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Oskaiżają Japonię o politykę woienną
M O S K W A , 26.1. ( P A T ) .  —  „Iz - 

w ies tja ", om aw ia jąc o-statnie prze 
mó',vienie japońskiego M in. Spr 
Zagranicznych, H iroty, zaznacza­
ją, że m owa ta, która m ogłaby o- 
degrać pewną, dodatnią rolę w  po­
lepszeniu się stosunków m iędzy­
narodowych Japonji, nie osiągnę­
ła tego  celu.

M in ister , japoński —  pisze 
dziennik —  so lidaryzow ał się z

form ułą, akcentującą „m is ję  na­
rodową Japon ji w  A z j i “ . N aprę­
żenie -w stosunkach sowieeko-ja- 
poiiskich m in ister H iro ta  tłuma­
czy pewnemi zm ianam i w  po lity ­
ce ' sow ieckiej, chcąc przez to 
zm niejszyć w idoczn ie odpow ie­
dzia lność za pogoiszen ie  się sy­
tuacji na Dalekim  W schodzie.

Proponując patt o nieagresji i 
godząc się na stworzenie komisji

* A s « E  A B C

B e zr o b o c ie  
i d e fla c ja

Zanotow aliśm y wczoraj dwa re 
kordy z różnych dziedzin  życia  
gospodarczego. Ilo ść  bezrobot­
nych, zarejestrow anych  w  pań­
stwowych urzędach pośrednictwa 
Pracy, w zrosła  do 386.000, zaś o- 
b ieg  banknotów Banku Polsk iego 
spadł do 924 m iljonów  zł.

O ile  druga cy fra  jest ścisła i 
pewna, o ty le  pierwsza, wskazu­
jąca  ilość bezrobotnych, daleka 
jest. od przedstaw ien ia  rzeczyw i­
stego stanu rzeczy. Obok bezro­
botnych, zarejestrow anych , ma­
my n iezarejestrow anych . W  każ­
dym razie  je s t rzeczą pewną, że 
skoro statystyka za re jestrow a­
nych wykazała now y smutny re­
kord, to  i liczba itlezarejesit-rowa- 
nych m usiała wzrosnąć.

Odczuwamy w szyscy na w łas­
nej skórze, że s iła  nabywcza i 
p łatnicza społeczeństwa nadal 
m aleje. W zrost liczby bezrobot­
nych jeat. najlepszym  tego wskaź­
nikiem, zaś ob ieg p ien iężny jes t 
wskaźnikiem tem peratury defla- 
cji

W  dferesic dyskusyj dudżeto- 
u;ych nasuwa się myśl, że topnieć 
i e w c iąż to, co można obciążyć 
oodatkami. M a le je  produkcja i o- 
b ieg  pien iądza

Dwa smutne reko-dy : rekord
rie flac ji i rekord bezrdbocia, na­
rzucają- ‘.nam pytanie, czy celową 
je s t  droga, k tóra  do nich prowa­
dzi. Możnaby ńą zrozum ieć, gdyby 
się. w iedzia ło , jak ie  pozytyw ne na 
dzie je  łączą się z tem, co się dziś 
robi w  po lityce  gospodarczej.

G łownem  hasrern tej polityk i 
jes t przystosow anie do zm ienio­
nych warunków . Dośw iadczem a 
ostatnich dwóch la t wykazu ją  do­
bitnie. iż  przystosow anie życia 
dó tak ie j różn icy poziom ów cen, 
jaka występu je dziś w  porówna­
niu do lat ubiegłych, je s t przy 
zastosowaniu obecnych metod nie 
dościgłern marzeniem .

Jeżeli nawet w  te j czy innej 
dziedzin ie zrobi się krok naprzód 
w kierunku przystosowania, to 
'•ównocześnie dalszy spadek cen, 
przedewszystkiem  roln iczych, oba 
la  znów wszelkie nadzieje na przy 
w rócenie zachw ianej równowagi.

rlewizga
u dra Mosdorfa

.Nocy dzisiejszej okoio godziny 
1-szej do mieszkania znanego przy­
wódcy młodych narodowców, d-ra 
Jana ilosdorfa, prze była policja 
mundurowa i śledcza, colem doko­
nania rewizji- Policja .n ie zastała w 
domu d-ra Mosdorfa, przeprowadzi­
ła. „ednakże szczegółową, parę go­
dzin trwającą - "rewizję w jego mie­
szkaniu. Row.zja nic. dała. żadnych 
'vynikow ■

Powody nagłej rewizji nie są 
^Oanr.

p e ty c ie  r o b o t n ik ó w
do Prezydenta

Do Laniku nadeszły liczne pety­
cjo związków zawodowych robotni­
ków okręgów przemysłowych Łodzi,
Białegostoku i innych miast W  po­
kojach tych robotnicy zwracają się 

J‘ Prezydenta RP. o wstrzyma­
nie wejśv,a w życie przepisów, po-

ssa-jąeVch oss* pracy — prze­
mysłu.

Wszystkie stronnictw przeciw projektom B.B.
D z is ie j s z a  d y s k u s ja  ^ n s s y z u c y j n a  w  S e jm ie

Zapowiedziana na dziś dysku­
sja w  pełnym sejm ie nad tezami 
konstytucyjnym i BB nie wzbudzi­
ła tego zainteresowania, jak iego  
oczek iw ały s fe ry  sanacyjne. 
Fubliczność zaw iodła  i galer- 
jc św ieciły  pustkami. Natom iast 
klub BB staw ił się niemal w  
komplecie i —  co rzadko się zda­
rza w  ostatn ich czasach —  już 
przed 10 rano przybyli wszyscy 
bez wyjątku członkowie rządu z 
prem jerem  Jędrzejew iezem  na 
czele. W yw oła ło  to pewne zdziw ię 
nie, gdyż p. prem jer w  przem ó­
w ieniu swojem , wygłoszonem  
przy ogclnej dyskusji budżeto­
w ej, podkreślił desinteressem enf 
rządu w spraw ie zm iany ua.roju.j

P iętnaście m inut po 10-ev m ar­
szałek Św italski o tw iera  posiedze 
me. N a jp ie rw  składają ślubowa­
nie dwaj posłow ie Str. Ludowe- 
go, wchodzący do Sejmu v m ie j- ( 
see skazanych wyroKiem  brzes­
kim, a m ianow icie, b. m arszałek 
R ata j i p. Stoinhof, o raz w ybra­
ny rów n ież z lis ty  Centrolewu, 
a lo  pow raca jący do BB., po®. 
Cieplak. Skolei m arszałek udziela 
głosu referentom r tez ustrojo- 
wyen w icem arszałkow i Carowi.

W mdłej atmosferze
Początek  rozpraw y je s t mdły. 

W  kuluarach w iadom o już, żc ca­
ła opozycja oraz m niejszości na­
rodowe, złożą jedyn ie  deklaracjo, 
ale w  dyskusji udziału nie w ez­
mą. R e fe ra t p. Cara trw a przesz­
ło półtorej godziny. Jest naogól 
slaby i wypow iedziany bez prze­
konania, N ic  to zresztą dziwne­
go. M ów i ■ na ten sam tem a t. iu: 
po la z  czw arty  i nie może w ydo­
być akcentów szczerości. Jedynie 
małe potknięcie re feren ta  w yw o­
łu ją na sali pewne ożyw ien ie N a  
przykład, gdy mówi o państw ie 
polskiem jako ..nowem". a nie 
„odrodzonem ". N iezw ykłym  wyna 
lazkiem chemicznym -jest „atom i- 
zacja  kom órek", jako określenie 
parlamentaryzmu. K ilkakrotn ie 
mówca używa dziwnego zwrotu 
„s ta rga ła ", m ocniejszych, akcen­
tów  dobywa i głos jego  brzmi do­
nośnie. gdy krytykuje dyktaturę. 
Dowodzi, że. BB. jest demokra­
tyczne i w yraża  dbałość o w o l­
ność obywatelską.

Ław y  rządowe pow oli pusto­
szeją. P ierw szy  wysuwa się płk. 
Beck. a za nim inni. Słucha jed y ­
nie p iln ie  do końca prem jer Ję­
drzejem icz.

Od bieguna do bieguna
5 Car na wstępm swoich w y­

wodów zastanaw ia się uad ogó l­
ną sytuacją, jaka w ytw orzy ła  się 
po wojnie. N astąp iły  głębokie 
przeobrażenia w. życiu gospodar- 
czem, społecznem ; w  stosunkach 
politycznych- Dzis jesteśm y jak  
gdyby na przełomie dziejów ’. 
Zmiany, które zaszły, wym agają  
z konieczności rozw iązan ia  za ­
gadnień ustrojowych. F’aństwo 
musi obecnie m etylko utrzymać 
ład i bezpieczeństwo, ale w kra­
czać w  dziedziny, do k tó ry "1? 
przedtem  nie. wkraczało. Jeż< i 
zaś ina do spełn ienia nowe funk­
cje, to nie może być oparte na  
takim  samym ustroju, ną jasim  
opierało się państwo przedwojen­
ne. Społeczeństwo, domaga się od 
państwa ingerencji w  rożne spra 
w y i w  tych warunkach oparcie 

na doktrynie liberalizm u go­

spodarczego i społecznego wystar 
ezyć nie może.

Chodzi nietylko o drobne nie­
domagania parlamentaryzmu. K ry 
zys sięgnął do samych podstaw 
i w  konsekwencji w yw oła ł przesi 
len ie form  ustrojowych. P a r la ­
mentaryzm  należy ju ż do- prze­
szłości i prawem reakcji muszą 
powstać inne form y ustroju. P rąd  
poszedł od bieguna do bieguna, 
od parlam antarj zmu do dyktatu­
ry. Dyktatury powst? ją  tam, 
gdzie jest jak iś głęboki społecz­
ny czy po lityczny ferm ent, jak  
w Rosj we W łoszech czy N iem ­
czech.

WPtilsce n;ema dyktatury
W  Polsce niema ani n igdy nie 

było dyktatury. N ie  może być dyk­
tatury tam. gdzie  niema dyktato­
ra. Joze f P iłsudski n igdy dykta­
torem nie był Jeżeli panowie 
wezmą pod uwagę, że Jóże f P i ł ­
sudski. który skupił w  swych rę ­
kach pełnię w ładzy państwowej, 
p o tra fił w- r. 1922 przejść do swe­
go zacisza w  Sulejówku, je ż e li u- 
wzglednim y, że lo z e f  Piłsudski 
skupiwszy po raz drugi pełnię 
■władzy w Polsce w  r. 1926, ogra ­
niczył się do skromnej roli m ini­
stra Spraw W ojskow ych  i stara 
sie pociągnąć do życia  państwo­
wego zdrowe s iły  tkwiące w  spo­
łeczeństwie. to mamy prawo 
tw ierdzić, że Joze f Piłsudski nie 
jest dyktatorem, lecz je s t  w ie l­
kim autorytetem  moralnym , (o- 
klaski na ławach B B .).

Dyktaturze —  kontynuuje p. 
Car —  stawiam  dwa zarzu ty : 1) 
O piera się ona na jednostce, któ­
rej załam anie się może być tak­
że załam aaniem  się całego syste­
mu, a w ięc ma w  sobie moment 
n ietrwałośei. 2 ) D yktatu ra  nie 
karzysta w  sposób na leżyty ze 
zdrowych sił, które tkw ią  w  pań­
stw ie, z in ic ja tyw y  jednostek, a 
wśród elementów, jak iem i rozpo­
rządza państwo, najcenniejszym  
iest człow iek. N ie  można jednak 
przejść obojętn ie nad tem  zagad­
nieniem, że w  okresie pow ojen ­
nym dyktatura szerzy się w  spo­
sób dotychczas niespotykany, ja ­
wny lub m niej czy w ięc§ j ukryty. 
Jest to symptom, k tóry  wytłum a­
czyć można tem, że dyktatura jest 
wyrazem  niezadow olen ia z istn ie­
jącego  stanu rzeczy.

Nuprawa
A  zatem z jednej strony ustrój 

parlam entarny nie spełn ił sw ojej 
ro li, z d rugie j nie zna leźliśm y za­
daw ala jącego  rozw iązan ia  w  dyk­
taturach. Polska nadała sobie u- 
s-t.rój u ltra lib era lny  i u Itraparla­
mentarny. P rze z  to w  okresie 
przenmajow’ym  staczała się ku 
w ielkiem u niebezpieczeństwu, od 
k tórego uchroniły ją  w ypadki ma

jow r, P rzew ró t dokonał się pod 
hasłem napraw y Rzeczypospolite j 
i hasło t.o na se-rjo w zią ł do ser­
ca tylko obóz BB. Uw’ażamv, że 
parlam entaryzm  nie je s t rozw ią ­
zaniem  zagadn ien ia i zryw am y z 
systemem rządów  parlam entar­
nych. odrzucając podkład ideolo­
giczny, na którym  ten system się 
opierał. N ie  chcemy jednak zw a l­
czać parlamentu. Sejm  jes t ko­
nieczny, a le taki, który będzie u- 
mial stw orzyć dla siebie warun­
ki pozytyw nej pracy. Chcemy w i­
dzieć w  naszym ustroju połącze­
nie i sharmomizowanie mocnej 
w ładzy z w olnością obywatela. 
Stoimy zatem  na szerokiej pod­
staw ie dem okratycznej. N a s z e  
państwo nie ma być państwem 
ani k lasy f ani w arstw y, an.i czło­
wieka, ma być wspólnym  dorob 
kiom wszystkich obywateli.

Następn ie p. Car omów’ ił bar­
dzo obszernie znane ju ż tezy kon­
stytucyjne, poczem  p. marszałek 
zarządzi! dzi e s i ę c i o m i n u tową
prerw ę.

Deklaracja 
Klubu Narodowego

Po wznow ien iu  posiedzenia 
wszedł na trybunę pos. W in ia r ­
ski i z łoży ł im ieniem  Klubu N a ­
rodow ego następujące ośw iad­
czenie :

Um ieszczone w  punkcie I-ym  
dzis ie jszego porządku dziennego 
sprawozdanie kom isji konstytu 
cyjne.j dotyczy, jak  głosi nagłó­
wek, toku prac nad wnioskiem  
klubu parlam entarnego BBW R. 
w  spraw ie zm iany konstytucji. 
Przedm iotem  tego wniosku jest 
ustawa o zm ianie konstytucji, 
którE może być za łatw iona jed y ­
nie w' tryb ie, p rzew idzianym  dla 
ustaw wmgólc w  art. 3 Konstytu ­
c ją  to je s t w’ sposób regu lam i­
nowo ustalony, z uw zględn ie­
niem art. 125 K onstytucji, w y­
m agającego dla j‘ ej zm iany w ięk ­
szości 2/3. Postępow an ie Sejmu 
przy  wnioskach, zaw iera 'm ych  
pro jek ty  ustawą określa regu la­
min. poddając je  3 czytaniom . W  
szczególności postępowanie na 
podstaw ie sprawozdania kom isji 
ustala ściśle art. 16 regularni 
nu, który przep isu je t. zw  dru­
g ie  czytan ie, określa jąc je  jako 
om ów ien ie i przegłosow anie po­
szczególnych  artykułów- ustawy.

Sprawozdania odpow iadające­
go tym  wym aganiom  Sejm  n ie­
ma przed sobą, gdyż kom isja wo- 
gó le  nie przedstaw ia .. żadnego 
wniosku w raz z projektem  usta­
wy ujętym  w  artykuły, lecz t y l­
ko spraw ozdan ie ' z dotychczaso­
w ych  prac z załącznikiem  pod 
tytu łem  „te zy  konstytucyjne". 
Znaczy to, żc w  spraw ie wniosku 
o zmianę konstytucji nm może 
być pow zięta  uchwałą Sejmu

zgodn ie z art. 3 Konstytucji, to 
jest w  sposób regulam inowo u- 
stalony. Rozpraw a tocząca się 
poza regu lam inowo przepisanym 
trybem  trzech Czytań, nie prow.n- 
dzi do celu, a gdyby m iała sta­
nowić próbę obejścia wym agań 
artykułów  30 i 125 Konstytucji, 
byłaby- pogwałcen iem  praw.

Ten Se^m nie ma 
moralnego prawa

Potrzeby zm iany obecnej Kon­
stytucji K lub N arodow y nie ne­
guje, ale sto jąc na stanowisku, 
któremu dał ju ż  w yraz przed w y­
borem P rezyden ta  R P , s tw ier­
dza, że  Seun obecny przez swe 
pochodzenie z wyborów , które 
nie były w yrazem  w'oli społe­
czeństwa, jak  i p rzez trzy le tn ią  

‘ działalność, będącą zaprzecze­
niem ro li p rzedstaw icielstw a na­
rodowego, nie ma m oralnego pra­
wa dokonania zm iany ustroju 

i państwa, która może być prze­
prowadzona tylko przez Izby u- 
stawodawcze, pochodzące znowu 
z wyborów , wolnych od fa ł­
szerstw’ i teroru.

K lu b  N a r o d o w y  o ś w ia d c z a ,"  ze  
w  r o z p r a w i e  n a d  p u n k te m  I-y m  
p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  d z is ie j s z e g o  
p o s i e d z e n ia ,  u d z ia ł u  n ie  w e ź m ie .

( Dokończenia na str. 2-gioj.)

S p ło n ą ł  s a m o lo t
„Columbia*

LONDYN, 26. 1. (P A T .). Słynny 
samolot „Columbia", który trzy ra­
zy przebywał Atlantyk, spłonął dziś 
w czasie pożaru, jaki wybuchł w 
hangarach Balanea w miejscowości 
Wilmington w stanie Delaware.

Po raz pierwszy „Columbia" prze­
była Atlantyk w r. 1927. Pilotowana 
była wówczas przez Chainberlina, 
któremu towarzyszył Lewin Po 42 
godz. i 31 minutach lotu z Nowego 

I Jorku aparat wylądował w Eisleben 
w Niemczech, a następnie przyle­
ciał do Warszawy.

Przygotowania do wyborów
M ia n o w a n ie  k o m i s a r z a  w y b o r c z e g o

W  Warszawie trwają jttż w pełni 
przygotowania wyborcze do samo­
rządu.

P rzy  nadchodzących wyborach do 
Rady Miejskiej żydzi zapowiadają n- 
two-rzenie wspólnego frontu. Na nad­
chodzący czwartek zwołane zostało 
posiedzenie wszystkich ugrupowań 
żydowskich, syjonistów,. Agud\, w 
sprawie porozumienia się. eo do list

wyborczych.
Magistrat wyznaczył tak zwtmęgo 

„komisarza wyborczego". Na stano, 
wisko to delegowany ■ został radca 
Turski, który sprawdzić ma, jak ro­
zesłano zostałv i  wykonane zlece­
nia co do .zawiadomień wyborczych.

Jak obliczają władze municypalne, 
ogóliie koszty zawiadomień wybor­
czych nie przekroczą cy fry  20.00u zł.

A r e s z t o w a n i e
żydów-komunistów

A  związku z plakatami, umic-sz- 
ezonemi na nieruchomościach w 
dzielnicy żydowskiej, jak i na ul. 
Leszno, Solnej itp. policja politycz­
na przeprowadziła liczne aresztowa­
nia wśród komunistów. Osadzone zo­
stały w więzieniu -1 osoby, wśród 
nich niejaka Rebeka Fracht.

Z j a z d  e m ig r a n t ó w
Na dzień 28 b. m. rosyjskie orga­

nizacjo omigrai-yjne zwołują, zjazd 
swych delegatów’, poświęcony aktu­
alnym' zagadnieniom emigracji w 
Polseh.' Emigranci rosyjscy podejmu­
ją akcję o zwiększenie ilości szkól 
rosyjskich na kresach.

P o r .  J e z i e r s k i
nadal w areszcie

Sprawca za jśc ia  w  garderobie 
Tea tru  N ow ego  na przedstaw ie­
niu kom edji G rzym ały - Siedlec 
k iego „C zw arty  do brydża", po­
rucznik rezerwy N orbert Jezier­
ski, m ąż . artystk i Jezierskiej, 
p rzebyw a nadal w  areszcie.

Stan zdrow ia A- Różyck iego 
jest już. zupełnie dobry. A rtys ta  
codziennie bierze udział w  spek­
taklach-

gran icznej sowiecko - japońsko- 
mandżurskiej oraz na sprzedaż 
koiei wschodnio - chińskiej, rząd 
sow iecki wykazał swą dobrą w clę 
utrzym ania trw a łego  - pokoju. Ta 
pokojowa polityka Sow ietów  nie 
u legła i nie u legn ie żadnym zmia 
nom pod warunkiem , iż  rząd ja 
poński przestan ie liczyć na urze 
czyw istn ien ie planów agresyw ­
nych, k fore p rzygotow u ją  w  Ja­
ponji zw olenn icy awantur i anek- 
syj wojskowych.

N a  nieszczęście, zairówno mowa 
H iroty , jak  i zastąpien ie m inistra 
A rak i generałem  H ayaszi nie 
świadczą, iż  rząd japoński skłon­
ny byłby nie w  słowach, lecz w 
czynie przystąpić do ostatecznej 
likw idac ji naprężonej atmosfery 
stworzonej w  stosunkach z ZSRR 
przez politykę japońskich kół woj 
skowych.

TO KJO . 25.1. —  N a  otw arte j 
przed dwoma dniami sesji Sejmu 
japońskiego w yg łos ił w ie lką  mo­
wę poKtyczną, M in ister Spraw Za 
granicznych, H irota. M in ister o- 
rriówił stosunek Japonji dc S1 
Zjednoczonych i Sow ietów .

Na wstęp ie podkreślił ~ on, że 
27 marca Japo-nja zmuszona była 
w ystąp ić z L ig i N a ro d ó w ,' gdyż 
sprawa M andżurji wykazała, iż 
niema żadnej zgody m iędzy Japo­
nją a L igą  N arodów  co do spo­
sobów zachowania spokoju w  A z j i  
W schodniej. T e ra z  zaś, m ów ił mi­
nister, gdy  państwo mandżurskie 
powstało, nasz-em zadaniem  jes t 
uszanować je g o  r-ie&aJeżność,. i 
sprzyjać rozw ojow i na zdrowych 
podstawach.

Porzuca jąc U igę Narodów-, Ja- 
ponja w< ale nie postanow iła 
przez to prowadzić na Dalekim 
W schodzie polityk i odosobnienia, 
owszem, naszem pragnien iem  jest 
popieranie ducha w zajem nego że 
u fan ia  przy jed-noczesnem propa­
gowaniu w  św iecie słuszności r a ­
czej sprawy.

W  odniesieniu do Sow ietów  mo 
żna przypomnieć, że ’ oba kra ję  
pozostawały w stosunkach nor­
malnych nawet po powstaniu pań 
siwa mandżurskiego. Jednak w  o- 
s tam  ich czasach postawa Sow ie­
tów  wobec Japunji, zdaje się 
ulegać zm ianie. .Jest rzeczą dziw ­
ną i godną ubolewania, iż  rzad 
sow iecki rozpowszechnia obecnie 
niesłuszną krytykę w  stosunku 
do Japonji, która n igdy nio prze 
stała być lo ja lną wn'bec Z yiązku 
Sow ieckiego.

Mimo zasadnicze różnice ideo­
logiczne i konstytucyjne, jak ie 
nas dzielą, zawsze dążyliśm y do 
zachowania wobec Rosji stosun­
ku dobrego sąsiedztwa i do roz­
strzygan ia wszelkich spraw  na 
drodze pokojowej. To  też, cokol­
w iek m ówią o nas’ moskiew­
scy propagandziści, Japonja nic 
poczyniła żadnych przygotowań 
wojennych w zdłuż gran icy  so­
wiecko - mandżurskiej.

' W  odniesieniu do St. Zjedno­
czonych —  ośw iadczył m in ister —  
Japonja daleka- jes t od stw arza­
nia atm osfery zatargów  i pragnie 
gorąco przyjaźn i z tem pań 

. stwem. Jestem głęboko przekona- 
} ny. że i St. Z jednoczone zdadzą 

sobie sprawę z położenia Japon ji 
na Dalekim  Wsdhodzie. OpLnja 
amerykańska’ spowodu M andżurji 
zw róciła  się przeciwko Japonji i 
powskały m iędzy obu narodami 
n ieporozum ienia, a jednak muszę 
tu podKretślić, że ożyw ia  nas je ­
dynie pragnienie u trwalen ia do 
koju we wschodniej A z ji

4000 z Ł  k a r ^
na szkoły polskie

Do YV arszawy nadeszły wiadoni 
ści o wysokrnh karacli, nałożony7 
przez rząd kowieński za utrzym 
wanie- jakoby pokryjomu szkół pi 
skieh. Według oficjalnych wiadoni 
ści, nałożono zostały grzywny po 
tysiące zł. na 2 szkoły poiskie, 
niezgłoszcunc w przepLsowrin U 
„iM o rejestracji.
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Dzisiejsza dyskusja kunstylucyjna
w  S e jm ie

(D a lszy  r  ąę, ze  s tro n y  1 -e j)
P o  pośle W in iarskim  pos. Ma- 

kow.ski z BB uzasadniał obszer- 
nie tezy konstytucyjne, poczem  na 
stąp iły  dalsze dek laracje przed­
staw ic ie li klubów.

Klub z a  k lu b em
Pos. Czapiński (P P S )  stw ier­

dza im ieniem  swego klubu, że te­
zy m ają na celu przedewszyst­
kiem u trw alen ie obecnego syste­
mu politycznego, to znaczy rządy 
sanacyjnej grupy po litycznej i 
©Swiadeza:

— W ypow iada jąc się z całą 
stanowczością przeciwko przędło 
żonym tezom, zapow iadany bez­
w zględną walkę konstytucyj­
nym projektem  BB i w zywam y 
masy pracujące Po lsk i do te j wal 
ki. P P S  ogran icza się do złożenia 
ośw o  dczenia i nie będzie brała 
udziału w  obecnych m anewrach 
konstytucyjnych BB na plenum 
Sejmu,

Pos. JanKowski (N P R )  podkreś 
la  w sw ej dek laracji, że pro jek­
towany ustrój będzie odsuwał ma 
sy od spraw państwowych, będzie 
je  dek larow ał społecznie i poL- 
rycznie i  w  konsekwencji odstrę­
czał od państwa. Z tych w zg lę ­
dów przedłożone tezy  klub N P R  
uważa za  szkodliwe dla państwa 
i będzie je  zwalczać.

pos. Gruszczyński (C h .D .) o- 
Świadcza, że klub je g o  w idzi w 
p ro jekcie  BB zamach na prawa 
naturalne narodu polskiego, za­
grożen ie s iły  i spoistości pań­
stwa, dążenie do utrw alen ia  w ła ­
dzy  w  rękach grupy rządzącej 
prófcę uw ieczn ien ia  podziału na­
rodu na obyw ateli dwuch klas.

W y ś c ig i k o n n e
w Zakopanem

Zapisy na sobotę 27 b. m,: 
GON. I. Nagr 400 zł. Dyst. 3200 

mtr. z przeszkodami: lmp II, Lo-

N ie w idzi potrzeby szczegółow ego, ^ N .  Ilf°N ag£  400 zł. Dyst. 1800 
om awiania tego niesłychanego w  mtr.: Carołine, Fantom, Garnek,
dziejach  narodów ku lturalnych Izolana.
projektu.

Pos. M alinow ski (K lu b  Ludo­
w y ) w  obszernej dek laracji pod­
kreśla, że tezy  przedłożone od­
suwają w sposób w yraźn y  masy 
ludowe od w pływ u na b ieg  spraw 
państwowych, to też klub Ludo­
wcy musi się im stanowczo prze­
c iw staw ić. Zresztą  w ażn ie jszą  
od zm iany K on sty tu cji je s t  ka­
tastro fa  gospodarcza i cale spo­
łeczeństwo wola w ie lk im  głosem  
o ratunek. P ro jek t jest nie do 
p rzy jęc ia , a pon ieważ są to je ­
dynie tezy, rozw ażan ie ich i g ło ­
sowanie nad niem i klub m ów cy, 
uważa za bezcelowe

GON. III. Nagr. 500 zł. Dyst. 2400 
mtr. z plotami: Anna Belle, Kraj- 
ezv, Dżonka, Galloray.

GON. IV. Nagr. 700 zł. Dyst. 1800 
mtr.: Instar, Elegant, Gandhi, Jon- 
tek, Tiatoretto, Bantam, Adam

GON. V. Nagr. 300 zl. Dyst. 2400 
mtr. z plotami: Izyda, pech, Kraj- 
czy, Pani Rotmistrzowa.

NASZE T Y P Y :
1) Irap II.
2) Fantom, Garrick.
3) Krajczy, Dżonka.
4) Gandhi, Instar
5) Pech.

Zm aa k o w e  z g o n y
Przy ul. W ilczej 10, w  mieszka­

mi! własnem zasłabł nagle 65-letni 
I Antoni Rudny, inżynier. Lekarz

krTiLSZBi żonę

D p p e r & e j i
W  r. 1922 odbył się ślub krawca ( W  styezniu 1933 r. Margasińska 

Bolesława Margasińskiego (Krasiń- zachorowała, a stan jej był ciężki, 
skiego 16). Gdy przyszło na świat Gdy odwiedzała ją  rodzina, skarży- 
czworo dzieci, wywoływało to silne (a się, że mąż nie cheiał sprowadzić 
zdenerwowanie Margasińskiego. j lekarza, którego na własny koszt 

Wyrażał się przytem o żonie, żo wezwała dopiero akuszerka. Leka-
.]ost chamką, bo tylko chamki zdol-1 
ne są do rodzenia dzieci. W  okre-

Pos. Sommerstein złoży ł dekla- j Pogotowia prywatnego (8-75-75) 
rację im ieniem  K oła  Żydowskie- stwierdził śmierć z nieustalonej
go. D ek laracja  ta  s tw ie id za , że 
Koło Żydowskie, jako parlam en­
tarna reprezen tacja  ludności ży ­
dowskiej, musi stać na straży 
je j praw  i nie może apronować 
takich zmian ustrojowych, które 
wykonywanie tych praw  unie­
m ożliw ia ją . |

Pos. Zahajk iew iez (U k ra in ie c ) j 
stw ierdza, że przedłożone tezy  i 
sposób ich rozpatryw an ia  jest 
naruszeniem  i K onstytucji i re ­
gulam inu. U kraińcy nie poczuwa­
ją  się do obrony K onstytucji ani 
regulam inu, jednakow oż swój 
negatyw ny stosunek do tez  spre­
cyzow ali na posiedzeniu kom isji 
konstytucyjnej i ośw iadczen ie to 
podtrzym ują w  całości. ,

Po  tych deałaracjach  posiedze­
nie odroczono do godz. 5 oop 
Przem aw iać ma im ien i.m  BB. j 
pos. Sławek.

przyczyny.
Przy ul. Furmańskiej 10, w m:e- 

szkamu własnem, zmarł nagle 49-1. 
Maurycy German, lekarz-dentysta. 
Przyczyna śmierci —  prawdopodob­
nie atak sercowy Przybyli na miej­
sce członkowie zarządu stow. „O- 
stutniej Wzajemnej Przysługi": 
Leszczyński i Ausszpigiel, którzy 
stwierdzili, że German pozostawił 
list w testamencie, iż zwłoki swoje 
przekazuje do gabinetu medycyny 
sądowej atfce raetwioi :*u&&r j(ejwbł :*stcn

rzoni tym był dr. Rubinraut, który 
po dokonaniu zabiegu oświadczył 

sie przed urodzeniem się trzeciego Sdargasińskiemu, że koniecznie trzc- 
skolei dziecka Margasiński bił żonę ba żonę przewieźć do szpitala. W  
haczykiem po brzuchu, a po urodzę- dziesięć minut po lekarzu wpadła do 
niu się mówił, że dziecko przyszło  ̂mieszkania akuszerka, Michalina 
na świat, pomimo bicia naczykiem Gurzęda (Daniłowiezowska, nr. 4 ), 
po głowie. sprawczyni spędzenia płodu. Na-

potwomc stopnie przybyło wezwane- Pogoto- 
1 wie, któro zabrało Margasińska do 

szpitala. Akuszerka telefonowała
tam, prosząc, aby ratować pacjent­
kę; ona poniesie wszelkie koszty 
leczenia. W  szpitalu Margasińska z 
płaczem mówiła do siostry, że po­
szła do nkuszerki, bo mąż chciał ją 
zab;ć i stanął przy niej z nożem.

Ś LĄ S K IE  Z A K ŁA D Y
OhAFICżNŁ i WYDAWNICZE gg i

K w iW IC E ,  ui. 50B IESKfE6*J -*1
T e l e f o n y :  Nr. 959, 960 961, 962.

W ydaw n ictw o najpopu larn iejszych  dzienników zachodnich 
przem ysłowych z ;em Polsk i p.

W  domu zapanowały 
stosunki, które z każdym dniem 
gwałtownie się pogarszały. Maltre­
towana i tyranizowana kobieta nie­
jednokrotnie skarżyła się, pokazując 
tjiiicc na ramionach i plecach. Mar- 
gusiński coraz częściej bił żonę, 
chcąc w ten sposób zmusić ją  do 
udania się do akuszerki w celu do­
konania niedozwolonego zabiegu.

Pewnego razu nie bacząc na cho­
robę żony, ściągnął ją  z łóżka i 
chwyciwszy za nogę, zaczął szarpać 
i tarmosić po pokoju; innym zaś 
razem dokonał potwornej i hanieb­
nej rzeczy. Zapalił u wezgłowi i cho-' 
rej świeczkę i począł śpiewać pieś- Zt.rwa
ni p o g rzeb o w e. D zieci M a rg u s iń sk ic -  ' C lc h o w sk ie g o >  7 a s ;a d a .
go s tw ie rd z iły , ze p o d o b n a  m alm - , j  w  i i J m p le c i e _ P r z e w c _ . . . -
b ry e z n a  sce r.a  rzeczy w iśc ie  m i a ł a L | w ^  D ę b ic k j j  o d r o c , y}

m ie jsce  w  ic i o  ecnosci. w o b e c  t e g o  r o z p r a w ę  d o  p o n ie ­
d z ia łk u .

W  dniu w czora jszym  Sąd A p e ­
la c y jn y  rozstrzygną ł skargę po - 
i wodów cyw ilnych  na orzeczen ie 
Sądu O kręgowego, co do niedo-

Podczas zwierzeń była przytomna, 
po paru dniach jednak zakończyła 
życie wskutek ogólnego zakażenia 
krwi. Sekcja zwłok wykazała prze­
rwanie ciąży w trzecim miesiącu. 
Przeprowadzono dochodzenia śled 
czo, które wykazały, że zakazana o- 
peracja dokonana była bez zacho­
wania odpowiednich warunków czy­
stości, wskutek czego nastąpiło za­
każenie w organizmie r. wynikiem 
śmiertelnym.

Dz-ś na ławie oskarżonych zasie­
dli akuszerka Michalina Gurzęda, o- 
skarżona o dokonanie zakazanego za 
biegu, oraz mąż zmarłej, krawiec 
Margasiński, oskarżony o zmuszanie 
żony biciem i  groźbami o poddan ie 
się operacji nknszoryjnej.

Margasiński z uporem twierdzi 
znów, że dżiec swoje bardzo kocha, 
a z ona żył dobrze, i nigdy je j nie 
bił.

Proces Kwinty
Urrocmiy dc poniedziałku

W  procesie K w in ty  zaszła w  
dniu dzisie jszym  nieoczekiwana 

spowodowana chorobą

p ó l o s w
S. A-

puszczenia pow ództw  cyw iln ych  
w karnym  procesie K w in ty . Sąd 
A pe lacy jn y  dopuścił -wszystkich 
"zeczn ików  z  pow ództw a c yw il­
nego tak, że wskutek te j d ecyzji 
rozpraw a będzie się m usiały roz­
począć prawdopodobnie od  po­
czątku.

N ieoczek iw any zw ro t w  p ro c . 
sie K w in ty  w yw oła ł kom entarze 
i w ie lk ie  poruszen ie w śród S fer 
prawniczych.

t.

P r z e r a ż a n e  p a s z p o r t y
Aresztowanie „imigrantów

'Ł  z e m s t y  z a b i j ’
s w ą  n ie d o s z łą  n a r z e c z o n ą

t s

Donosiliśm y ju ż  k ilkakrotn ie o 
wypadkach przekraczan ia gran i­
cy przez różnego rodzaju  em i­
grantów , zaopatrzonych w  fa ł ­
szyw o dokumenty. N a jczęśc ie j 
ehWytąno ich w  Gdyni lub w  Zbą­
szyn iu ..^ 1 , ’ .

W  tych dniach zatrzym ano 4 
takich „em igran tów ", których do 
k r-^snty w yda ły  się w ładzom  po­
dejrzane. B y li to Godeł Izrae- 
licki, Szymon Griinband, Icek  Ba­
ran i Jakób Icek  Rachen.

A resztow anych  sprowadzono 
do W arszaw y, gdzie ekspertyza 
wykazała, że paszporty były au­
tentyczne. jednakże zostały wyda

Samnbdjsto w poiiąp
Dziś o godz. 1 szej w południe 

w pociągu zdążającym  do W arsza 
w y z Rem bertowa odebrał sebie 
życie w ystrzałem  z rewolweru 
28-letni Edw ard M ajewski. 
Śm ierć nastąpiła na m.ejscu.

Pow ód sam obójstwa na razie 
n iew iadom y.

JS ’
ne na inne nazwiska. W  paszpor­
tach zm ieniono fo to g ra f je  i prze­
robiono teksty. Dalsze dochodze­
nie wykazało, żc fa łszerzam i pasz 
portów  byli Aoram K iczkow sk i, 
lat 56, Józef Lotterste in  łat 38, j 
M ordka Banm reich lat 54, oraz 
Abraham  Hersz Pechnik. j

A resztow ano ich w raz z posia- 1 
daczami paszportów, a dalsze do­
chodzenia trw a ją . >
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CYRK WODA
Olśniewająca panfomina wodna 

w 3-ch akiach

O SO B  ZE SPO ŁU !!!

51*3.009 Mtrów wody
zalewa O rk, zamieniając arenę
w Czarodziejskie Jezioro!

Niewidziany w Polsce 
przepych wystawy!

W occ.tr/ski ł bajkowe
efekty Świetlne

j  Dziś 1 przedstaw ien ie 

o §£-39 wiecz, 

Cei>y od  1 . 5 0  gr.

Fundusz Pracj' opracowuje 
uic plan inwcstyeyj Da rok

Rewizja w „Szli-feiie'1
Dziś w nocy po lic ja  dokonała 

rew iz ji w  lokalu tygodnika mio- 
dyeh narodowców „S zta fe ta ". 
P rzyczyną  rew iz ji było pos-zukl 
wanie m aterja lów  „antypaństw o­
w ych ". R ew iz ja  wyników' nie da­
ła.

P o r t  na D 2 winie
obfit- 
1934.

Spośród inwestycyj zamierzone j"st 
podjęcie budowy portu na rzece 
Dźwiińe. Kosztorys tej budowy wy­
nieść ma około 2 miljonów złotych.

S l e o z t w o
w  sferach celnych

W ładze prokuratorskie delegowały
sjiecjalncgo sędziego śledczego do 
piuwadzcnia spraw w związku z n- 
jawnionenii oslatnio aferami cclne- 
mi. Śledztwo ŵ  tych sprawach pro­
wadzić będzie sędzia Ilalstec.

Dziś na giełdzie
Waluty: Dolar 5.57; franl f-eneu- 

ski 34,85; frank szwajcarski 172; 
funt szterling 27,85; marka niemie­
cka 208,50; rzyling austrjacki 97,75; 
korona czeska 24.60.

Monety: Dolar złoty 8,94,5; rubel 
złoty 4.62.

Dewizy Berlin 2' 9,50; Belgja 
123,85; Gdańsk 72,78; Hoianajr 
31/7,30; Londyn 27,88; Nawy Jurk 
5,58; Nowy Jork kabel 5,60 5,59,5;
Oslo 140,50; Paryż 31,90; Sztokholm 
144; Szwajcarja 172,10; Włochy 
16.69.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Eudowlana 41.75; 4 proc. Poż. Dola­
rowa 51.25; 4 proc. Poż. Inwestycyj­
na 107.50; 5 proc. Poi. Konwersyj-
na 56; 5 proc. Poż. Kolejuwa 51; 6 
proc. Poż. Dolarow" 62.75; 8 proc. 
Poż. Dillonowska 73.50 ; 7 proc. Ppż. 
Stabilizacyjna 57.12; 7 proc. Poż. 
Dolarowa Warszawy 53.75; 7 proc.
Poż. śląska 53.75; 4,5 proe- Listy
Zasi Ziemskie 49.50; 7 proc. Listy 
Zast. Ziem. Dolar. 40.50; 4,i iroc. 
L. Z. T. K m. Warszawy 57.75 ; 5
proc. L. Z. T. K. n. Warszawy 63.50; 
8 proc. Listy Zast. m. W  szawy 
53 25; 6 proc. Obligacje m. Warsza­
wy VI ent. 52; < n. V ib  i IX J.50.

dccjc: Bank Polski 84.75; Lilpop 
10.75- Sta, achowice 10.IC; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 17 75 Ostro­
wiec 20 50; Modrzejów 3: Haber-
buscli 39 5Q.. -  "  -

„P0Lyi«IAsS i „7 GROSZY
Najsku teczn ie jsze organy publikacyjne i ogłoszeniowe, w y ­

chodzące 7 razy tygodn iow o w  godzinach rannych.

W łasna nowoczesna drukarn ia i k liszarn ia. w ykonują dru­
ki oraz k lisze w-szelkiego rodzaju  pn cenach przystępnych.

Żądajcie o fe r t ! 

ip i j iiliąilii i i|ĵ |iii|iiii||iii|inmuil  iPUTf f l iriij i i mini im

M a n i f e s t a c j a  k o i m i i i i s t y c w a
Stsrcie kDinupistow z pol eją w Częitothjiwip
J^rzodwczoraj komuniści usiłowali! 

zorganizować masówkę wśród wycito- 
dzącyfh z fabryki Tloltcgo w Czę- 
htocliowic robotników-. W  czasie 
przemówień przyw-ódc-ów komuni 
stycznyt h jivzvbyla polieja i starała

Waika z imą  w ó^msuu
S H d z a n ie  z a  p b r a z ą  h  n i e n b u r g a

W czora j aresztowano na przed 1 tu jąc tam ekspedjenta Lem kego. 
ieściu gdańskiem  Orunia 63 \ye w si Bohnsack aresztow-ano

się tijąć agitatorów. Komuniści rzu­
cili się lia policję, która oddała- sal- 
w-ę ostrzegawczą. 7'łum rozbiegł się, 
a policjantom udało się aresztować 
jednego z przywódców komunistycz­
nych oraz paru zaagitowanych.

mie
lew icow ców . Sąd gdański skazał 
wcz-oraj posła kom unistycznego 
K re ft ta  na 2 lata  w ięzien ia , za 
organ izow an ie  bo jów ek  komuni­
stycznych przed rokiem. R ów ­
nież w czora j po lic ja  gdańska 
w spóln ie z członicami SA  prze­
prow adziła  r e w iz ‘ ę w  księgarn i 
przy  Goldschm iedegasae, aresz-

16 komunistów za rozpowszech­
n ian ie bibuły.

W czora j sąd gdański skazał 
socja listę  Erioka Gehla, b. w ice­
prezydenta Senatu Gdańskiego 
na 2 m iesiące w ięzien ia  za obra­
zę prezydenta 
burga.

Rzeszy H inden-

Żadnych usiępstw mhu Niemiec
o ś w i a d c z a  p * a s a  fr a n c u s k a

Franeji nowem ustęp-P A R Y Ż  25.1. Prasa francuska 
nieżyczliwie odnosi się do próby po­
średnictwa angielskiego miedzy 
Francją a Niemcami. Dzienniki pod­
kreślają, żc podczas wykrętnej gry 
dyploraatyc7,nej Niemcy bezustannie 
prowadzą uzbrajanie kraju, w tych 
więc warunkach byłoby jaktiajbar- 
dziej wskazane szybkie zakończenie 
bezpłodnych rokowań.

P A R Y Ż  2u.l (P A T ).  W  związku 
z ewcntunlueni pośrednictwem An­
g lji w  sprawie rozmów franeusko- 
niemieekich, „L iberte" twierdzi, żc 
Francja zajmuje obecnie stanowisko 
wyczekujące.

Dotychczas rząd brytyjski nie u- 
dzielił czynnikom francuskim żad­
nych informaeyj. Pomimo niechęci 
przyznania sin do tego otwarcie, pi­
sze „Liberte", rząd francuski będzie 
uważał za niemożliwo kontynuowa­
nie rokowań francusko-niemieckich 
na podstawie planu, przyjętego przez 
angielską Radę Gabiuerową.

Koła polityczne zwracają uwagę, 
iż trzy zasadnicza punkty, ą miano- 
wieie; zmejianie ©kresu próbnego, 
250-tysiąezna arm^a, zamiast 200- 
tysięcznej, oraz żądanie precyzji w 
sprawie rozbrojenia Francji, byłyby

ze strony 
stwem.

Kazlm'crz Wiłkomirski

jed en  z  n a jw y b itn ie jsz y c h  k a p e l­
m istrzó w  p o lsk ic h , d yrygow ać  
d z iś  b ed zie  w ie lk im  k on certem  
sy m fo n iczn y m  w  F ilh a rm o n ji. W

23 1ei.m Jan Saiaczew ski, po­
mocnik piekarski, nie był szczę­
ś liw y  w  pożyciu  malżeńtskiem ze 
sw oją  żoną i w-e WTześniu 1932 
r. porzucił dom i zam ieszkał, j a ­
ko sublokator, przy ul. Brukowej 
6, u n iejak ich  B in iów .

B in iow ie  m ieli córkę, 19-łetnią 
Irenę, w  której zakochał się iSa- 
raczewski. D ziewczyna nie cncia 
la jednak  słyszeć o m ałżeństw ie, 
któro, o b iecyw a ł je j ,  .Saraę^w siy^ 
imała bow iem  narzeczonego, Den 
kowskiego. Saraczewski, który 
był znany, jako Don Juan, wśród 
sw oje j s fery , c ierjńa ł nad kate­
goryczną odmową dziew czyny i 
pałał zemstą do szczęśliw ego ry ­
wala. Chcąc go się za wszelką 
cenę pozbyć, szykanował Dob­
kowskiego i odgrażał się. iż  go 
zabije.

N ie jednokro tn ie  też sąsiedzi 
B in iów  w id z ie li Saraczewskiego, 
jak  we wnęce ciem ne, bramy 
czatow ał na narzeczonego Ireny, 
k tóry wszakże szczęśliw ie  unikał 
przygotow yw anych  zasadzek.

Dnia 1 styczn ia ub. roku do 
m ieszkania B in iów  przyszed ł 
Dcńkows-ki. Irena, która noc

spędziła na nabawić sy łw r ftro *  
wej, leża ła  w  łóżku i, m im o 
próśb narzeczonego, n ie  chciała 
ubrać się i w y jść  z nim razem  
na spacer. W obec tego Dećkow- 
ski w  jakiś czas opuścił m ieszka; 
nie i w ówczas B in iów nę nurto­
wać poczęło podejrzen ie  i  d rę­
czące przeczucie, iż  ukochanemu 
grozi n ieszczęście. Szybko ubra­
ła się i w yszła  przed  bramę do- 
mu. .

W  istocie  spotkała tamT ha rze ­
czonego, k tóry z Saraczewskim  
w iódł zażarty  spór. W  pewnym  
momencie Saraczewski, u jrzaw ­
szy zb liża jącą  się Irenę, dobył 
nóż i uderzył nim w  tllecy dziew ­
czynę. B in iów na zm arła na dru­
gi dzień, Saraczewski zaś, sta­
w iony przed Sądem Okręgowym , 
skazany został na 10 la t  w ię z ie ­
nia.

W yrok  ten w  dniu dzisie jszym  
za tw ierd ził Sąd Apelacy jny. Po 
ogłoszeniu decyzji, Saraczewski, 
który uporczyw ie w yp iera ł s ię 
zbrodni, ośw iadczył, te  po raz 
drugi padł o fia rą  pom yłki sądo­
wej i zapow iedzia ł złożen ie ka­
sacji

Smierieine zatrucie gazem
Przy  ulicy W ilczej 63, właściciel 

mieszkania, Kazimierz Mańkowski, 
przoas-y lorca roi)o- I udowlanych, 
wstawszy rano, zdziwił się wielce, iż 
siuząca nie wychodzi z kuchni 
Drzwi były zamknięte. Po wyważe­
niu icl), Mańkowski zastał służącą 
23-Ietnią Leokadję Koeównę, nie da- 
jąclj oznak życia. Rurka z maszyn­
ki gazowej była zdjęta.

Na micjoce p rzyb iły  Pogotowia, 
Prywatne (8-75-75) i Ratunkowe 
Lekarze stwierdzyi już śmierć K o ­
rć wny, która nastąpiła przed 6 —  7 
godzinami. Denatka nie pozostawił* 
żadnego listu lub kartki, wskutek 
czego tajemnicę zabrała do grobu. 
K . służyła u Mańkowskich półtora 
rok8, nie zdradzając zamiavów sa­
mobójczy .n

Ć w ia r tk a  lo s u
PrzRC1 sądem ra»inarkim

ŁoD Z , 26.1. —  Jeden z w łaśc i­
c ie li szczęśliw ej ćw ia rtk i losu, na 
który padła w ygran a  1 m iliona 
z ł ,  zastaw ił tu taj sw ują  ćw ia rt­
kę u znajom ego kupca z hal ta r­
gowych, p rzy  ul. O grodow ej 3, 
Goldmana. W czora j w łaścic ie l 
ćw iartk i p rzybył do Łodzi, aby 
swój los wykupić, a le Go-laman 
nie chciał go  oddać.

Pow sta ł na tem  tle  spór, który

Dył przedm iotem  obrad sądu r»- 
binackiego przez ca ły  dzień we?© 
rajszy. D ecyzja  jednak dotych­
czas nie zapadła.

Z prawnego punktu w idzen ia 
wszelk i zastaw  pc-dlega zw rotow i, 
żydkow ie jednak w idoczn ie rzą­
dzą się innemi prawam i, skoro 
m ają na tem tle jakieś watDliwo- 
ści.

W łacfce z l i k w i d o w a ł y
Szajftt

B IA Ł Y S T O K , 26 1. —  W  okoli­
cy  Łoździe j, na pograniczu  pol­
sko - litews-kiem, z liaw iaow ano 
sza jkę przem ytników, na czele 
Której stał znany p o lic ji przem yt­
nik i koniokrad, W in cen ty  M iro­
nie. poszukiwany zarówno przez 
w ładza poiskie, jak  I litew sk ie. 
Szajka M iron isa, doskcaale ob-

p rogram le  m. ln .t  III  S y m fo n ja  
(„L e  D iv in  Pofcme“ ) S k r ia b in a  I 
W stęp  d o  opery  „W alg ierz"  I znajm iona z terenem , była  dotąd 

" 'U km airsk ieio*. I nieuchwyuna, gdyż  sk ładała s ię

tylko z 5-tłu  osób, a pozatem  u- 
dzie la ła  m ieszkańcom w si g ran i­
cznej wynagrodzeń, za uprzedza­
nie o mających nastąpić ob łu1 
wach policy jnych .

M irenis w  latach 1926 1980
był członkiem  związku szauhsów, 
a w  r. 1931 instruktorem  narciar­
skim przy  sekcji sportowej w K a i 
W arji,

i
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Siusznie mówi p. riess

A B C

W  styczniowym  zeszycie Na- 
ti^nalsozdali-stische M onatshefte, 
Poświęconym oddziałom  szturmo­
wym S. A . i odziałom  ochronnym 
S. S., czyli s ile zbro jnej stronn i­
ctwa i je g o  wodza A d o lfa  H it­
le ra , zastanawia się zastępca 
Fuhrei^a p. R u do lf Hess nad sto­
sunkiem tych oddziałów  do 
stronnictwa.

Widać, jak na dłoni, że m iędzy 
oddziałam i a stronnictwem  po- 
s ta ją  w  każdym razie  rozróżn ie­
nia, o iie  nie tarcia. P . Hess o- 
kreśla wrażenie, jakoby tak by­
ło, jako błąd. A le  doaje coś, co 
je s t  przyznaniem :

—  B łąa ten znalazł nową po­
żywkę w  ostatnich mianowa- 
niach m inistrów , kiedyto Roehm 
został m ianowany jako sze f szta­
bu wodza naczelnego S. A., a ja  
spowodu bardzie j po lityczn ie 
zab irw ion e j działalności, jako 
zastępca F iih rer‘a.

W idoczn ie zatem... m ówi się o 
tem, skoro się... błądzi.

p . Hess wywodzi, że wszystko 
elewa się razem  w  stronnictw ie, 
a to dużo znaczy, bo:

—  Stronnictwo to dzisiaj 
N iem cy.

Oto zdanie, które i dla po­
stronnych je s t  ważne, dając im 
Podstawę do zajm ow ania się 
sprawami pozorn ie w ew nętrzne­
mu* Nikomu bowiem zzewnątrz 
nic^ao tego, jak  się jedn i z dru­
gim i w  obozie nacjonalno-socja- 
listycznym  godzą lub kłócą, a w  
szczególności stronnictwo po li­
tyczne ze swemi odziałam i zbroj- 
nen i. Gdy się jednak mówi, nie 
bez słuszności, że stronnictwo to 
dzisia j N iem cy, sprawa obcho­
dzić zaczyna, i zagranicę.

Znaczy to bowiem, że N iem cy, 
jednoznaczne ze stronnictwem  
nacjonalno-socjalistycznem , m ają 
dziś maljonowe oddzia ły  sztur­
mowe, czyli w ie lk ie  wojsko, gdy 
wolno im m ieć tylko 100 tys. 
Reichswehry. To  w łaśn ie spra­
wia, obok tajnego zaopatrywania 
się w  broń, że T rzec ia  Rzesza po­
rzuciła  grunt prawa m iędzvnaro- 
dow&efo.' I  to także robi dziś z 
wszelkich  gawęd i rokowań t- zw. 
ro: b roveniowych tylko muzyczkę 
tir li-tir li, zagłuszającą chrzęst i 
tupot zb ro jeń  niem ieckich.

Stanisław Stroński

9 nmmutt ^ojwi, Narodu
lu d łe ł m , S. W o l s k o e h

Wolsko i polityka 
wewnętrzna

Zagadnien ie wpływu ogólnej 
po lityk i rządu na stosunki w 
arm ji poruszyli pos. Tom asz A r ­
ciszewski (P P S ) i Tempka (Ch. 
D .). Poruszając sprawę wpiywu 
warunków politycznych  na spraw 
ność bojową ludności.

Szerzej om ów ił tę sprawę pos. 
Czetwertyńsid (K I. N a r . ) :

P. Po lak iew icz m ów ił tu o tem, 
że służba w ojskowa jes t równo­
cześnie piękną szkołą obywatela. 
Przyłączam  się do tej op in ji —  i 
dodaję, że w  ostatn ich czasach 
nastąpiła pod tym  względem  dal­
sza jeszcze poprawa. W szyscy, 
którzy ukończyli służbę w ojsko­
w ą lub szkołę wojskową, stw ier­
dzają, że a tm osfera  w  wojsku 
jes t dobra. M . S. W ojsk, w  tej 
dziedzin ie osiągnęło piękne rezul 
ta ty  Równocześnie jednak M. S. 
W ewn. para liżu je  w  100 proc. do­
broczynne skutki wychowawcze 
służby wojskowej. P o lic ja  i stare 
stwa stw arza ją  rów n ież pewną 
szkolę dla obywateli, lecz w  du­
chu wprosi, odwrotnym  od atmo­
sfery, panującej w  wojsku. Tak ie 
wydarzenia, jak  ostatnie wybory, 
lam ią charaktery i dusze m łodzie 
ży w ie jsk ie j i n iw elu ją  wszystkie 
dobre skutki wychowania wojsko 
wego. Po lityka  państwa w  stosun 
ku do obywateli w inna być jed ­
nolita, a wzorem  dla m ej w inno 
być M S. W ojsk.

Sprzęt wojenny
P o  wyczerpaniu lis ty  posłów, 

zapisanych do głosu, oabył się na 
dziedzińcu sejm owym  pokaz 
sprzętu wojennego. Objaśnień u- 
dzie la ł p. w icem ister Sktadko- 
wski oraz oficerow ie.

N a  popołudniowem posiedzeniu 
kom isji przem aw iał w icem in ister 
spraw wojskowych, gen. Skład- 
kowski. G łówną treścią  je go  prze 
m ówienia było wykazanie, że woj 
sko w  coraz wyższym  stopniu po­
krywa sw oje zapotrzebowanie su­
rowcam i i wyrobam i pochodze­
nia krajowego.

W  sprzęcie lotniczym  wydatki 
zagraniczne wynoszą bardzo drób' 
ny nrocent. O wartości zaś w y­
robów kra jow ych  tego zakresu 
św iadczy następujące zestaw ie­
nie :

W  1930 roku dokonano 111.000 
lotów  w  ciągu 28.625 godzin, 
przyczem na jeden wypadek 
śm iertelny przypada 7.400 lotów  
i 1,900 godzin lotów, natom iast w 
1933 r. na ogólną ilość lotów  
196.000 w  ciągu 55.376 godzin 
przypadało na jeden wypadek 
śm iertelny przeszło 9.800 lotów  i 
2.760 godzin lotów. W  1933 r  w y 
padków śm iertelnych, spowodo­
wanych wadam i m alerja low cm i 
nie było, podczas gdy w  ^ ta ch  
ubiegłych wahały się w  gran i­
cach cd 6 w  r. 1930 do 2 wypad­
ków w  1932 r .; najw iększa ilość 
katastrof i zabitych w  1933 r  
spowodowana została błędam i p i­
lotażu oraz wprowadzeniem  nowe 
go sprzętu i intensywnem szkole­
niem na tym sprzęcie.

Bardzo obszerny ustęp przemp-
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wien ia pośw ięcił p. w icem in ister 
zagadnieniu samochodów.

Samowystarczalność
Szczególn ie in teresu jące były 

cy fry , które dotyczyły  zużycia 
lnu i konopi w  wojsku. W  roku 
1926— 27 na len i konopie w ydat­
kowano 8 procent, a na wełnę 92 
procent kwot, zużytych  na zakup 
ikan n, natom iast w roku 1933—
34 na len i konopie 96 procent, s 
na bawełnę 4 procent. P ien iężny  palni „H e len a " w  N iw ce  w yszł nak w szyscy są n iesłychanie wy-

Górnicy w yszli .7 podziemi
N ie  b e d z ie  r e p r e s y j  w o b e c  s t r a ik u ją c y c n

z kopalni „Helena*
W czora j, po ośm iodniowym  po- na naw ierzchnię. Jakkolw iek ża* 

bycie pod ziem ią górn icy  z ko- den z nich nie zachorował, jed-

e fek t ten akcji przedstaw ia się 
tak, że w  1926— 27 w o j sito wyda­
ło na zakup tkanin lnianych
50.000 złotych, a w  r. 1933— 34—
10.694.000 zł. W  1934 —  35 prze- 
w ^ u je  się zakup tkanin lnianych 
za około 10 m iljonów , w  następ­
nych za 8 do 9 m iljonów .

Fudżet min. spraw  wojskowych 
przyjęto  bez zmian.

na pow ierzchn ię ziem i. Jak do- 1 cieńczeni, p rzeszło tygodn iow ym  
nosiliśm y wczoraj, w wyniku kon pobytem pod ziem ią, 
fe ren c ji ze starosłą  delegat j W  najb liższych  dniach odbę-
związku ro-botniczbgo zjechał do 
kopalni, by zaproponować prze­
bywającym  tam  rpbotnikom o- 
puszczenie szybów. W  wyniku 
rozm owy z delegatem  w czora j 
m iędzy goaziną W  a 18 wszyscy 
górn icy w  liczb ie  94 w y jecha li

wrtttMie KM Macierzy i T.S.L
o r g a n iz a c je  a k a d e m ic k ie

Akadem ickie K oło  Po lsk ie j M a dajność praca ta zasługuje na

Iz ie  się w  Inspektoracie P racy  
kon ferencja, m ająca na celu z li­
kw idowanie zatargu. W obec stra j 
kujących nie m ają być stosowa­
ne żadne represje, P race  na ko­
paln i n ie będą pod jęte  w  tym  ty­
godniu, wobec konieczności prze­
prow adzen ia  dezyn fekcji oraz 
remontu kotłów  i pomp. .

c ierzy  Szkolnej w  W arszaw ie  
jest, jak  wiadomo stowarzysze­
niem m iędzyuczelnianem  o cha­
rakterze akademickim. P raca  Ko 
la  i ob fite  w yn ik i jego działa lno­
ści są dostatecznie znane, by ich 
obecnie nie omawiać. W obec za ­
kazu istn ien ia stowarzyszeń m ię­
dzyuczelnianych akademickich w 
myśl przepisów  nowej ustawy o 
stowarzyszeniach, Akadem ickie 
K oło  M acierzy  zw róciło  się do 
rektora U n iw ersytetu  W arszaw ­
skiego z prośbą o in terw encję  w  
obronie swego istnienia. Rektor 
Pieńkowski ośw iadczył, iż  mimo 
całej sym patji i poparcia, jakiem  
darzył zawsze pracę Koła, nic w  
tej spraw ie zrob ić nie nioże, a 
jedynem  w yjściem  jest, by K oło  
przestało nosić charakter akade­
micki i istn iało iako odział M a­
cierzy pod kontrolą w ładz adm i­
nistracyjnych.

Z okazji zbHżającego się X-le- 
cia działalności Koła, rektor 
Pieńkowski wpisał się. do księgi 
pam iątkowej, zam ieszczając tam 
m iędzy innemi następujące zda­
n ie : „P rzez swój charakter i wy-

Ekonomiczne przyczyny po; arów
Coraz więcej podpic  i

kłych wskutek podpalenia,Od czego za leży  ilość poża­
rów ?  N a  to pytanie daje nam od­
pow iedź ostatni zeszyt w ydaw ­
nictw  G łównego Urzędu S taty­
stycznego p. t. „Statystyka poża­
rów " N iestety , uwzględniono 
tam tylko c y fry  do r. 1930. N ie ­
m niej jednak można się stąd coś
dow iedzieć.

v r. 1929 ilość pożarów w  P o l­
sce wzrosła ogółem  o 41 procent 
w  porównaniu do r  1928. N ato ­
m iast w  r. 1930 wzrosła jeszcze 
o 12 p rocen t Pożarów , wyni-

P r e m jo w a n e
książeczki P. k. O.

Wczoraj odbyło się w  centrali 
P. K- O. 20-t. zrzędu losowanie 
książeczek na premjowane wkłady 
oszczędnościowe Serji IT-ej.

Po zł. 10W> otrzymają właściciele
następujących książeczek:
50.794 
o4.1-37 
56.893 
61.? 2 
62.967 
64.759 
67.550 
69.869 
73.738 
75.157 
76.896 
79.607 
*2.378 
87.079 
88.644 
91.988 
93.140 
94.506 
95.509 
96.85?
«9.392 

100.828 
^4.826 
105.589
1< 7.053 
107.850 
108.809 
112.231.
113.693 
115.145 
11.' 17 
116.596 
117.835 
118.401

51.536
54.533
57.216
61.44?
63.796
65.803
68.563
71.930
73.829
75.508
77.720
79.687
84.420
87.547
89.307
92.124
93.707
94.861
96.181
98.573
99.838

101.326
105.18f
105.707
107.412
108.120
108.861
113.208
113.799
115.177
116.081
U6.833
118.122
118.962.

52.035 
56.179 
58.007
61.507 
64.057 
66.023 
68.639 
72.790 
73.854 
75.646 
78.744 
79.978
85.507 
87.988
90.036 
92.215 
93.865 
95.113 
96.499 
99.286

100.183 
102.175 
105.411 
105.750 
107.712 
108.192 
111.13? 
113.299 
113.882 
115.633 
116.360 
117.500
118.183

53.678
56.573 
59.0’ 9 
62.177 
64.622 
67.231 
69.315
73.573 
74.61? 
76.109 
79.499 
80.814 
86.612
88.224
91.225 
92.921 
94.245 
951410 
96.552 
99.309

100.372 
104 611 
105.523 
107.005 
107.806 
108.743 
111.899 
113.499
114 469
115 873 
116.408 
117.823 
113.280

Książeczki serji H , poprzednio 
wylosowane, a dotychczas . 
te N-ąy: 68.662, 102.048. i J

jest
coraz w ięce j. Tak np. w  r. 1929 
było o 34 procent w ięce j pożarów 
wskutek podpalenia, n iż w  r. 
1928. Natom iast w  r. 1930 ilość 
pożarów  wzrosła jeszcze o 46 pro­
cent w  stosunku do r. 1929. Je­
że li teraz porównam y ilość pod­
paleń w  r. 1930 z r. 1928, to zo­
baczymy, że w zrosła  ona o 96 
procent, czyli blisko dwukrotnie.

Jak czytam y w  „S tatystyce po­
ża rów " —  „j’ eśli w ziąć pod uwa­
gę  kryzys gospodarczy w  r. 1930, 
nasuwa się przypuszczenie, że 
wzrost ilości pożarów w  tym  ro ­
ku należy przypisać przyczjmom 
natury ekonom icznej".

Jakie to są przyczyny natury 
ekonomicznej ? Poprostu pożary 
w  r. 1930 kalku lowały się lep iej, 
a to dlatego, że spadły koszty 
budowy i wartość budynków, na­
tom iast wysokość ubezpieczenia 
pozostała bez zmiany. Zresztą 
wobec ogólnego braku gotówki, 
który w  r. 1930 ju ż się dał poważ­
nie odczuć, puszczanie z dymem 
budynków było dogodną fo vmą 
upłynnienia gotówki.

Ciekawe jakby w ygląda ła  po­
dobna statystyka za la ta . następ­
ne? Poczekajm y na je j  ogłosze­
nie.

Spewnością powiedzieć można, 
że ilość pożarów  wskuteK podpa­
leń w zrosła  w  ciągu ostatnich 
la t bardzo znacznie.

N ie  można pow ipdziee, by po­
wyższa statystyka św iadczyła po­
chlebnie o m oralności ubezpie­
czonych. W ie lka  szkoda, że Głuw- 
ny Urząd Statystyczny nie prze­

p r o w a d z i ł  s t a ty s ty k i  w y z n a n io ­
w ej w ła ś c ic ie l i  n i e r u c h o m o ś ć ’, 
k tó r e  s p a l i ł y  s i ę  w s k u te k  p o d p a ­
le n ia .  D a ła b y  o n a  b a r d z o  i n t e r e ­
s u j ą c e  -w y n ik i. S p e w n o ś c ią  c z ę ­
s to  p o d p a le n ie  d o k o n y w a n e  b y ło  
przez właścicieli budynków.

wysokie uznanie- X  - lecie 
A K P M S  to św ięto świadomego 
wysiłku w o li w  służbie idei do­
bra narodow ego".

N a  podstaw ie rozporządzen ia 
m inistra O św iaty na U n iw ersy­
tecie Jagiellońskim  w  K rakow ie 
rozw iązano 11 organ izacyj akade 
mickich. W  pierwszym  rzędzie 
rozw iązane zostało Akadem ickie 
Koło Tow arzystw a Szkoły Ludo­

w ej, n iezwykle zasłużona o rgan i­
zacja, licząca  k ilkadzies ią t la t 
istn ien ia i prowadząca na jw yda j 
niejszą pracę ośt satawą na tere­
nie Małopolski. Pozatem  rozw ią ­
zane zostały m iędzy innem i: K o ­
ło Samopocy Członków Akade­
m ickiej Soda lic ji M arjańskiej. 
Akadem ickie Koło K rajoznawcze, 
Akadem ickie K oło  P rzy ja c ió ł Ju- 
gosław ji, i Polsk i Akadm iick i 
K lub A rtystyczny.

A n g lic y  s k io n n i są z a w r z e ć
PorozutMiieisie w&iowts

L O N D Y N , 26.1. ( P A T ) .  W czo­
raj obradowała w  Londyn ie rada 
naczelna Związku Kopalń  (M in ing  
A ssoc ia tion ), potężnej organ iza­
cji, reprezen tu jącej in teresy b ry­
ty jsk iego  przemysłu w ęglow ego.

Aczko lw iek  obrady były  ściśle 
poufne, z w iarygodnego źródła 
zapewniają, że przy omawianiu 
ostatn iego kon flik tu  w ęglow ego 
polsko - bryty jsk iego, w  związku 
z przywozem  1600 ton w ęg la  pol­

skiego dla firm y  Bowater. ujaw­
niła się tendencja zaw arcia poro­
zum ienia z polskim  przemysłem 
węglowym  M in in g  Associa lion  
zajm owało dotychczas stanowisko- 
raczej w rog ie  wobec takiego po­
rozum ienia, obecnie jednak zapa- 
trjwcania znacznej części je j 
członków u leg ły  —  jak  słychać —  
zm ianie, co znałeść m iało dobitny 
wyra-z podczas dyskusji w czo ra j­
szej.

K o m is ja  p o z a p a r la m e n t a r n a  /.bada
Oszustwa SfawtsHiPSP

N e w e  s ł a w k i
W szystk ie kasy skarbowe urzę­

dy państwowe i wyzsze uczelnie 
Otrzymały w  dniu dzisiejszym  wy 
kas nowych stawek, w edług któ- 

a y ch  czynione będą wypłaty.

T © s k a m ^ r t l
na rzecz młodzieży 

narodowej
Sąd O kręgow y w  Zagłębiu  o- 

g łosił w łasnoręczny testam ent ś. 
p. W ojc iecha  O lędzkiego.

Zm arły rozporządził majątkiem 
w sposób następu jący:

„C a ły  mój majątek, jak i posia­
dać będę w  chw ili śm ierci —  za­
pisuję na rzecz Uniwersytetu  
W arszaw sk iego; odsetki od su­
my, która go stanowi, przezna­
czone będą na kształcen ie się 
m łodzieży o przekonaniach w y­
łącznie narodowych i katolic­
k ich".

Zapisodawca poleca wykonaw­
com testamentu ustalić szczegó­
ły zarządu w  porozumieniu z U n i­
wersytetem  W arszawskim , byle­
by zarządzen ia te nie odbiegały 
od m yśli przewodniej zapisu w 
przedm iocie darow izny na rzecz 
wym ienionej m łodzieży.

P A R Y Ż  25.1. Rozpatrywano dziś 
na Komisji Regulaminowej Izby Po­
słów sprawę, powołania specjalnej 
komisji śledczej dla zbadania o- 
sznstw Stawiskiego. Obecny był na 
posiedzeniu premjer Chautemps, któ­
ry zapoznał członków Kom isji z 
punktem widzenia rządu. Oświad 
czył on mianowicie, że skłonny był­
by zgodzić się na utworzenie komi­
sji pozaparlamentarnej, złożonej z 
posłów, senatorów i wyższych urzęd­
ników. Narazie Komisja Rcgulam - 
nowa żadnych uchwał w tej sprawie 
nic powzięła.

Pu dłuższych rozprawach Komisja 
1 4-tu głosami przeciwko 11-tu, przy 
dwu wstrzymujących się, uchwaliła 
utworzenie takiej pozaparlamentar­
nej kom ijji śledczej. Uchwała ta 
świadczy o zwycięstwie tezy pre­
mjera.

P A R Y Ż  25.1. Obradowała też dzi­
siaj Komisja Ustawodawstwa Cywil­
nego i  Karnego, która przyjęła pro­
jekty ustaw do walki z korupcją. 
Zwrócono się. też do rządu z prośba 
o przedstawienie projektu takiej u- 
stawy, która wyłączałaby możliwość 
piastowania pewnych stanowisk z 
wykonywaniem mandatu w  parla­
mencie.

P A R Y Ż  25.1. Dziś rano odbył się 
pojedynek między wiceprzewodni­
czącym Izby Posłów, adw. Hesse, a 
ii nym adwokatem, Beneix. Pojedy­
nek jest echem sprawy Stawiskie­
go, gdyż Hesse poczuł się dotknię­

ty artykułem Beneixa w '„Paris M i­
di", w którym omawiana była spra­
wa wyzyskiwania wpływów politycz­
nych przez niektórych adwokatów.

Zjazd Okręgowy S, N.
W  niedzielę, dn. 28 b. m., o godz.

1-ej PP-, w lokalu Stronnictwa w
Warszawie (A l. Jerozolimskie 17 m.
5) odbędzie sic Zjazd Okręgów y

‘ ' , • ‘ ty Nzczedryna stworzyć „sto eden pi­otr. .Nar. z pow. warszawskiego, n- c.,„ , 1t . . , , . sarzy nu służbie państwowej , lecz t<
czyminskiego i mińsko-mazowieckie-1 raczej zuboży, niż wzbogaci naszą myśl 
go, na którym referaty wygłoszą po-1 polityczną i społeczną.

/  rzegląd prasy *

„ Protekcja „ pożyczka % 
„rusia

N a  tle  spraw y uposażeń urzęd­
niczych dochodzi w  sanacji 4o 
coraz w yraźn ie jszego  rozdzw ię- 
ku.

Jak donosi lwowski sanacyjny 
„W iek N ow y", jedna z „m łodzie­
żow ych" grup rządowych, Zw. 
M łodzieży Dem okratycznej, po­
w zię ła  następującą uchw ałę:

„Rada Naczelna Z. P. M. D. stwier­
dza, że nowa ustawa o uposażeniu fun- 
tćc anarj uszów państwowych przyczyni 
się do pauticfyzacji polskiego świata 
pracy. Rada Naczelna wyraża przeko­
nanie, żc posunięcia czynników rządo­
wych przez obcięcie płac urzędniczych 
odhija się w sposób ujemny na cało 
kształcie życia społecznego, oraz wzmo­
że ferment wewnętrzno - państwowy 
zwłaszcza wobec? jednoczesnego podnie­
sienia poziomu plac na wyższych sta­
nowiskach" i

Sanacyjne „Ju tro  P ra c y "  p i­
sze :

„Dawmicj o protekcji mówiło się dy­
skretnie, jak o rzeczy wstydliwej. Dziś 
staje się ona raczej jawna! Robi się 
nawet zestawienia, jeśli jest kilka kan­
dydatów na jedno stanowisko, kto ich 
proteguje i następnie waży się i roz­
trząsa. z Czyją protekcją należałoby się 
najwięcej liczyć i to decyduje i zwy­
cięża ! Protekcja — jest rozkazem! Pro 
tekcja — jest wiec wartością i mier­
nikiem człowieka 1

Ludzie o wybitnych zdolnościach i 
właściwościach charakteru zostają nie­
jednokrotnie pominięci tylko dlatego, 
żc nie mieli szczęścia znać jakiejś zna­
komitej osobistości, która byłaby łaska­
wa ich poprzeć".

W  sanacyjnem  „S łow ie " pisze 
p. Studnicki:

„To ostatnie zmniejszenie pensji jest 
dla Polski katastrofą cywilizacyjną. 
Kto stenowi główny- rynek zbytu na 
nasze książki — urzędnicy państwowi 
Nasze mieszczaństwo jest bowiem nie­
liczne, mało kształcone i przeszło po­
łowę i ego stanowią żydzi. Tu żadne \ 
Akadcmjc Literatury nic pomogą. Mo- 

nawet, według satyrycznej recep-

B al W a r ej A rchitektury
* lurfąff 1934

42 sale dekorowane z r z e z  młodych architektów 
o i k ieu t r  (W ilkosz, W ilkcszewscy i inne) 
p -Rorowicz śpiewa własne piosenki 
te  vja mody z i  działem pierwszorzędnych firm  stolicy 

uestatram a pod Kierownictwem b. kier. kuchni hotelu Europejskiego 
)  ygiiralny T nnn-Park z karuzelą i strzelnicą 

średniowieczne podziemia zaopatrzone w miody Mieszkowsaiego 
Kino - teatr, 1 -im x  zeszłorocznego Balu Młodej Architektury 
Przedsprzedaż ^biletów: Związek Słuchaczów Architektury Koszyko­
wa bo, „Urbis Marszałkowska 98, .Pranropol" Mazowiecka 11, 

„Icar" Hotel Europejski 
In form acje: Zw iązek Słuchaczów Architektury, telefon 8 77-68.

słowie Parlamentarnego Klubu Naro­
dowego.

Zarząd Okręgowy wzwwa pp. 
członków i mężów zaufania do jak- 
najliczniej'szego przybycia na zjazd.

Wstę.p na zebranie za okazaniem 
legitymacji członkowskiej.

Na szkoły kresowe
Na wiadomość o smutnern położe­

niu szkół kresowych, do Polskiej 
Macierzy Szkolnej, której los ich tak 
bardzo leży na sercu, zaczęły napły­
wać ofiary na cel powyższy. Jedną 
z pierwszych takich ofiar bvł dar p. 
Laudyn-Chrzanowskiej, która zao­
fiarowała na pomoc szkołom kredo­
wym 50 egz. dzieła swego: „Prawo 
Powszechności —  Dług Jednostki".

Praca ta jest do nabycia w „Księ­
gami Polskiej" Tow. Polskiej Macie­
rzy Szkolnej (ul. Jasna 17).

I

Ubezpieczenie służących
Ubezp ieezaln ia społeczna prze­

prowadza ob liczen ia w  spraw ie 
poborów  składek od służących 
P rzy  obliczeniach tych za podsta­
wę brana jes t wartość ryczałto­
wa za w yżyw ien ia  i pomieszcze­
nia w  wysokości 30 zł. Sama pła­
ca służby domowej waha się, jak  
wiadomo, w  granicach 20 —  39 
zl., tak że w ym iar składek, jak 
ju ż  można dzisia j przew idzieć 
w yniesie 6 —  10 zł.

Przed kilkoma miesiącami rząd cof 
nął wypłacanie sum należnych za nau­
kę Bi mci urzędników w szkołach i u- 
czel.iiach wszelkiego typu. Zachwiało 
to by terą szeregu prywatnych zakła­
dów naukowych, wtrąciło w nędzę wie 
lu nauczjmieli, a przedewszystkiem po­
stawiło w bardzo ciężką Pozycję • ma- 
rerjalną urzędników — ojców rodzin.

Tale niedawno została dokonana Po­
życzka Państwowa, która dla uizędni 
ków nosiła charakter pożyczki przez 
pał przymusowej, pozbawiała ich iedno 
miesięcznej pensji. Gdy sprawa pożycz­
ki strła na porządku dziennym, mini­
ster Skarbu zapowiadał, że ona to ma 
uchronić urzędników od zmniejszenia 
poborów. Tymczasem wkrótce po prze 
prowadzeniu pożyczki następuje reduk­
cja poborów dla większości urzędni­
ków, a szczególnie dla tych, którzj 
mieli pensje niedostateczne, wywołują­
ce znaczne zadłużenia.

W  Polsce bezwarunkowo była nie­
znaczna rozpiętość między plącą niż­
szych i wyższych urzędników. Nic by­
ki to tylko indywidualną cechą naszej 
państwowości, spotykamy to samo we 
wszystkich krajach biednych. Wszędzie 
bowiem rozumieją, ze ponad pewnent 
minimum zarobku niemożliwa jest pra­
ca urzędnika. W  krajach biednych sto­
pa życiowa wyższych urzędników nic 
mnie być wysoką. Podwyższenie pen­
sji wyższych urzędników mogło nastą­
pić : nie wywołałoby oburzenia, gdyby 
nic szlo w parze z obniżeniem pensyj 
niższych urzędników, z przeniesieniem 
znacznej ilości urzędników z wyższej 
do niższej kategorji płacy, a przez to 
pokrzywdzeniem ich także na emery­
turze, pomimo to, ze na fundusz eme­
rytalny składali odsetki z wyższych za­
robków. Nic ulega wątpliwości, że w 
Polsce fundusz emerytalny jest przecią 
zony, lecz pochodziło to stąd, że w o- 
statnich czasach odbywały Się znaczne 
rugi w wielu mimsterjach. przyczem ’ 
już doświadczonych urzędników zamie­
niano niedoświadczonymi.
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Napływają już zgłoszenia
w  s u b s k r y p c ji  na p ł y t y  g r a m o fo n o w e

de nauki języków obcych
A kc ja  naszego pisma, m ająca płytach gram ofonow ych  „L ingu -

fia celu u łatw ien ie czytelnikom  
nauKi języków  obcych, ju ż w 
pierwszych dniach spotyka się Z 
ogromnem zainteresowaniem . W y 
branie m etody nauki pęzyków ob 
cych z p łyt gram ofonowych, u- 
m ożliw ia jącej korzystanie z na­
szej akcji dosłownie wszystkim  
czytelnikom , p rzy ję to  z uzna­
niem.

Świadczą o rem zarówno zg ło ­
szenia, które ju ż napłynęły, jak  i 
liczne listy, które otrzymaliśmy.

W  ciągu pierwszych dwu dni 
zamówiono:

Kursu języka francuskiego na

aphone“  —  7.
Kursu języka  n iem ieckiego na 

płytach gram ofonow ych  „L in gu  
aphone“  —  5.

Kursu języka angielsk iego na 
płytach gram ofonow ych  „L in -  
guaphone" —  4.

C zyte ln icy nasi podkreślają w 
listach, że zachęciły ich do zg ło­
szenia zarówno św ietne re feren  
cje, iakie m ają od znajom ych o 
m etodzie nauki z p łyt gram ofono­
wych, jak  i n iezwykła okazja ob­
n iżonej ceny kursu, składającego 
się z 16-tu płyt, podręcznika i 
słownika, k tóry zam iast zł. 200 
dla czyteln ików  „A B C “  kosztują

Rozi'/dj P.K.O. w r. 1933
na 22,8 milj. zł., subskrybowała Po­
życzkę -Narodową na 10 milj. zł. 0 - 
gólny stan portfelu papiorów warto­
ściowych wynosił 480,3 milj. z ł , czy­
li taka kwota wprowadzona została 
przez P . IŃ. O. do życia gospodar 
czego droga kredytu pośredniego 

Bezpośrednia akcja kredytowa, a 
więc kreayty na zastaw papierów 
wartościowych, skup weksli i akcep­
tów, oraz dawne kredyty wekslowe 
wynoszą łącznio 21,8 milj. zł., czyli 
wzrosły w roku 1933 o 3,7 milj. zł. 
W kwocio tej najpoważniejszą pozy­
cję stanowią popularne pożyczki na 
zastaw papierów wartościowych, któ­
re P. K . O. udziela począwszy od 
50 zł

Kapitały, ulokowane w nierucho­
mościach własnych, wzrosły o 3,5 
milj. zł do łącznej sumy 43,3 milj. 
zł. Wzrost ton pozostaje w związku 
z nabyoiem wielkiego kompleksu 
gmachów w Poznaniu na Placu W ol­
ności i gmachu w Częstochowie. O- 
gólna ilość nieruchomości P. K . O. 
wynosi obecnie 30 gmacnów.

Dział przekazów zagrań'cznych 
wykazał 66.210 zleceń na zagranicę 
i z zagranicy, czyli o 6.500 zleceń 
więcej, aniżeli w 1932 r. Dział in­
kasa weksli wykazuje 258 000 weksli 
czyli o 23 proc. więcej, aniżeli w 
roku 1932. Również dział zleceń 
giełdowych, skarbiec kasetek i dział 
depozytowy wykazują znaczny roz­
wój.

Pogotowie kasowe wynosiło 33 
proc. natychmiast płatnych zobowią­
zań. Rok sprawozdawczy zamknęła 
P. K . O. nadwyżką bilansową w kwo­
cie 5.864 tys, zł., łącznie zaś z Dzia­
łem Ubezpieczeń n » życic 6.896 tys 
złotych.

Ka konferencji prasowej P. K . O. 
w dniu 24 b. m., o której zamieści­
liśmy w rym dnia tylko krótką 
wzmiankę, Prezes Dr. Henryk Gru­
be. w dłuższem przemówieniu przed­
stawił wyniki działalności P. K . O. 
w 1933 r. Rok ten jest w działalno­
ści P. K  O dalszym etapem znacz­
nego rozwoju, czegt najlepszym do­
wodem jest 210 tysięcy nowych 
klientów i zgórą 93.3 milj. zł wkła­
dów, jako przyrost netto w roku 
sprawozdawczym. Po  uwzględnieniu 
tych wyników, ogólna ilość klientów 
P. K . O- wynosiła na koniec 1933 r. 
liczbę 1.226.993 osób i  kwotę 
7135 milj. zł. C yfry tc świadczą 
niewątpliwie o wielkiem zaufaniu 
całego społeczeństwa do tej najwięk­
szej instytucji oszczędnościowej w 
Polsce, i  są również dowodem, jak 
głębokie korzenie zapuszcza .praca 
P. K . O. w  dziedzinie kapitalizacji 
wewnętrznej.

W  samym tylko dziale oszczędno­
ściowym, wkłady wzrosły o 64,4 
milj. zł. i osiągnęły kwotę 506.5 
m ilj.-zł. Liczba czynnych książeczek 
oszczędnościowych wzrosła o 204.658 
książeczek i wynosiła na koniec ro­
ku sprawozdawczego 1.154.656 ksią­
żeczek. Obrót czekowy w porówna­
niu z trzema ostatniem. latanii 
wzrósł znacznie i  wynosił .25,3 mil- 
jarda zł. z czego na obrót bezgotów­
kowy przypala 18,5 miljarda zł., 
czyli 73 proc. całego obrotu czeko­
wego. Ka uwagę zasługuje fakt, iż 
obrót bezgotówkowy P, K. O. wyno­
sił przeciętnie 1.538 milj. zł. mie­
sięcznie, przy obiegu pieniężnym w 
Polsce, wynoszącym w tym okresie 
około 1.344 milj. zł. Cyfry te wska­
zują, jak dalece życie gospodarcze 
craju przy wyka do tego systemu 
techniki pieniężnej. Stan wkładów 
na kontach ezekowych P. K . O wy­
noszący na przestrzeni trzecn ostat­
nich lat około 178 milj. zl., wzrósł 
na ultimo 1933 r. do kwoty 207 
miljonów.

PopMarne ubezpieczenia na życie 
P  K . 0. posiadają 75 tys. czynnych 
polia netto na kwotę ponad 126 milj. 
zł. W  porównaniu z rokiem 1932 
ilość czynnych polis wzrosła o 19 
tysięcy netto, a suma ubezpieczenia 
o przeszło 20 m „j. zł. Ponieważ do­
tychczasowa praktyka ubezpieczenio­
wa P. K  O. wykazała popyt i  na 
ubezpieczenia ponad 10.000 zł., prze­
to P. K . O. -wprowadziła od stycznia 
b. r. ubezpieczenia lekarskie do 
35.000 zł.

Akcja kredytowa P  K . O. szła w 
kierunku zasilania życia gospodarcze­
go tanim kredytem długotermino­
wym. Wymienić tu należy asygno- 
wanie około 10 milj. zł. na drobne 
budownictwo, zakup obligaeyj i li­
stów zastawnych instytueyj kredy­
tu długoterminowego na sumę 25 
milj. zł., Pożyczkę Inwestycyjną 
Szkolną m. Warszawy’ na 1.770.000 
zł., państwowe papiery procentowi

tylko zł. 155 (w zg lędn ie  165 przy 
rozłożeniu na 5 rat no 33 z ł.L  
Pew na ilość osób, nie posiadają­
cych gram ofonów , zam awia rów ­
n ież w raz z p łytam i gram ofon  po 
obniżonej cenie zł. 125 (zam iast 
180).

Jutro p o k a z
W ielk i ruch spodziewany je s t 

na ju trze jszym  pokazie metody 
„L in gu aph on e" w  salonach P h i­
lipsa p rzy  ul. M azow ieck ie j 9. 
Pokaz odbędzie się o g. 5.30 po­
południu. Demonstrowane będą 
p łyty  do nauki języków  francu ­
skiego, angielsk iego i n iem ieckie­
go, oraz in. języków . C zyteln icy 
będą m ieli okazję przekonać się 
sami, jak ie  w artości posiada ta 
nowa m etoda, usłyszeć z  płyt 
g łosy na jw yb itn ie jszych  profeso- 
tów  w ym ow y w szystk ich  naro­
dów.

Wstęp na pokaz —  bezpłatny. 
Pon iże j zam ieszczam y kupon:

K r o n i k a  K a lis k a
Z KATOLICKIEGO ZWIĄZKU  

POLEK
W  rewai+ck, dnia 25 b. m., o 

godz. 7 wiocz., ks. dr. Zaborowi ez 
wygłosi' w sali parc ja ln e j przy ko­
ściele św. Józefa odczyt p. t. „Za­
gadnienie inkwizycji, jako czynnika 
religijnego i politycznego*'.

CENY ZBOŻA 

Ka ryiunt kaliskim w  bieżącym 
tygodni i notowano i  płacono nastę­
pujące ceny za 100 kg. zboża: psze­
nica 19.75 do 20.00 zł., żyto 13.00 
do 13.25, owies 10.00 do 10.50, jęcz­
mień 12.50 do 13.50, groch Victo- 
ria 23.00 do 25.00 z l

R E PE R TU AR  K IN  
MJraż wyświetla obraz p. t. „Ron- 

uy1', na saonie rewja.
..Słonce: „Uśmiech szczęścia’1.

Pan: zmiana programT 
ŚM IE R TE LN Y C IoS  W  GŁOWĘ 

W  ubiegłą niedzielę we wsi Ka- 
kawa, gm. Godziesze, Ignacy Kupaj, 
lat 21, zadał bardzo ciężkie uszko­
dzeń.a ciała Stefanowi .Dudkiewiozo 
wi, lat 31. przez uderzenie w  głowę 
tępern narzędziem. Dutkiewicz od o- 
trzymanyeh ran na drugi dzień 
zmarł.

Pożar sjrntayogt
w  W y s z k o w i e

Nocy ubiegłej, o godz. 3.30, wy­
nikł pożar w synagodze miejskiej w 
Wyszkowie, przy zbiega ul. W ą­
skiej i Kościuszki. Ka alarm pierw­
szy nadbiegł komendant pobliskiego 
posterank' policyjnego, st. przód. 
Lemard, wraj z oddziałem policjan­
tów. Następnie przybyła miejscowa 
straż ochotnicza pod. kierunkiem 
kom. Pawłowskiego.

W  chwili przybycia straży palił 
się już dach na synagodze. Ponie­
waż nożar zaczął zagrażać innym

I I '

budynkom tpoezta, posterunek poli­
cyjny i inne), zaalarmowano W ar­
szawę, prosząc o pomoc. Ze wzglę­
du na znaczną odległość, straż z  
Warszawy nie wyjechała. Zawdzię­
czając energicznej akcji straży, nie 
dopuszczono do rozszerzenia się og­
nia na sąsiednie zabudowani..

W  synagodze spaliło t>ię częściowo 
urządzenie, sufit i dach. Rudały zdo­
łano uratować. Straty wynoszą oko­
ło 10.000 zł. Urzyczyna pożaru —- 
pozostawienie świecy przoz modlą­
cych się.

,P a n  z  t e c z k a 1
Nacinał siedikdui

bo reaakejf ABC w Warszawie
U l . N O W Y  ŚW IAT  22.

Ninie jszem zgłaszam gotowość nabycia kuisu języka —  fran­
cuskiego —  angielskiego —  niemieckiego na płytach gramofono­
wych Linguaphone za ooniżoną cenę zł. 155 za kurs przy wpł«-ci< 
gotówkowej —  za obniżoną cenę zł. 165 przy spłacie ratami po 33 zl. 
miesięcznie.

Równocześnie zamawiam gramofon i>o obniżonej cenie zł. 125 
przy wpłacie gotówkowej —  po obniżc-sj cenie zł, i 3o przy spła­
cie ratami, przyczem wraz z kursem Linguaphone wynosÓobv to
295 zł. płatnych w 8 ratach miesięcznych (pierwsza rata zf 30 __

następne zł. 37).
(Niepotrzebne wykreślić)

Imię i nazwisko subskrybenta —

Zawód

Dokładny adres

C ZĘ STO C H O W A, 26. 1. (te l. 
w ł.). K ilka  tygodn i temu poja­
w ił się tu pew ien jegomość, la t 
około 35, przyzw oic ie  w yg ląda ją ­
cy, ze w span iałą teką skórzaną 
pod pachą. „P an  z teczką" je ź ­
d ził po całym  pow iecie często- 
cnowsKim od wsi do wsi i opo­
w iadał, ic  jes t „dyrektorem  wer­
bunku" na roboty do N iem iec. 
P rzed  oczami słucnaczy rozta­
czał przytem  tak piękne koniun­
ktury, że robotn icy zgłaszali się 
doń tłumami, a „pan z teczka", 
za stosunkowo niską, bo 25 —  30 
zł., opłatą, w ydaw ał im  odpo­

w iednie dokumenty, obiecu jąc ♦  
sobiście p rzyjechać po całą par- 
t ję  robotników, po ukończonym 
werbunku.

Tymczasem  naciągnąwszy w ię ­
kszą ilość ludzi, przew ażn ie b ie­
daków, na różne sumy, które ra ­
zem tw orzy ły  poważną Kwotę, 
„pan z teczką" w ięce j się n ;e po 
kazał. Początkow e dochodzenia 
ustaliły, iż  jest to Józe f M ogiła, 
znany ju ż po lic ji. P o lic ja  pow ia­
tu częstochowskiego i w ieluńskie 
go prowadzi energiczne docho­
dzenia w  celu schwytania nik­
czemnego a ferzysty .

K o m ik a  s rtfo w a
Zamich“ na nosejstwo I skleP °w w Brzezinach. Mąż posto*

' runkowy zażądał wskazania sklepu.

m t iz n t i  n r r ^ a r s i r e
W  dn ach 1 — 4 lutego Polskie W Sławsku. Zapisy do 29 b. m. Ilość

Ciemne indywidua

Wyłudzają pieniądze
K om itet Rozbudowy m, W arsza 

wy, m ieszczący się przy ul. Krak. 
P rzedm ieście  1, stw ierdził, op ie­
ra jąc  się na doniesien iach swoich 
k lien tów , ze w  Dramie tego domu, 
a także na m ieście, grasu ją  jak ieś 
ciem ne indyw idua, które, w yłu ­
dzając od ubiega jących  się o po­
życzki, różne sumy, obiecując pro 
tekcje i u łatw ienia.

K om itet podaje do w iadom ości 
publicznej, że wszyscy ci pośred­
nicy są zwykłym i oszustami i nie 
m ają żadnego wpływu na przyzna 
nie pożyczek.

Jaki j ost oheerre najmilszy lokal 
w Warszawie? Oto pytań 3 jakie

Wypadki i kradzieże
W  TRYBACH  M ASZYN Y 

W fabryce przy ul. Hożej 5, ro- 
botnlc*. 2„-Ktni.- lanina Hartma- 
nóv.na (W ion ie 36) w czasie pracy 
doznała zmiażdżenia palców prawe i 
dłoni. Nieszczęśliwą opatrzył na 
miejscu lekar. Pogotowia.

p r z e j e c h a n ie
Przed domem Grójecka 88, ,;óz 

orzejechał 21-letniego W olfa Górę, 
bez zajęcia, lokatora tegoż Drriu 
Lekarz Pogotowia stwierdził u Gór) 
złamanie lewego ram;en.a.

ZBRODNICZE N A PA D Y  
Na rogu ul. Próżnej i Zielnej no- 

ay ub. jakiś nożowiec napadł na
często słyszymy. Odpowiedź na nie krawca, 28-letniego Michała Cytryn 
jest prt.ważnie jedna, j-.fii chodzi skiego (Marjensztadt 3), kioremu
naturalnie o lokal nocny. Mianowi­
cie bezspornie uair.iHsaym i najsym- 
patyczn:ejszyi i lokrbm  nccnym w 
stolicy, gdzie rnożna raiprzyj?m 
niej, a zńrazem n-jtsnlej czas sp „ 
Jzić, to kabaret dane 'np „COLOAI 
-BINA" przy ul. Jasnej 3.

Dyrekcja tego lokalu, stara się 
swojej klienteli umiCć czas, wpro- 

Jwudzajee szereg zawsze oryginal­
nych etrakcyj i czuwa zawsze »»u  
ism, by goście opuszczali „COLOM 
B INE ‘‘ pod wrażeniem iaknaiUp- 
szew (N )

zadał ”anę kiótą w okol ey serca. 
Ranny biegł kilkanaście Kri ków za 
zbrodniarzem, lecz wkrótce siły go 
opuściły i upadł. Of-arę nożowca o- 
patrzyło Pogotowie i przewiozło do 
szpitala św. Rocha.

Przy zbieeru ul. P abrycz: oj i Roz 
brat, ua powracającą da domu 27-let 
nią Stefanję iarCitnartzykównę, 
pracownicę igły, (Czerniakowska 
193), również nappdl jaki: nożo­
wiec i zadał cios nożem w klatkę 
piersiową. Nieszczęśliwą opatrzyło 
Pogotowie i przewiozło do domu.

Towarzystwo Krajoznawcze (Karo­
wa 31,* Tel. 642-50), organizuje wy­
cieczkę propagandową pociągiem 
popularnym „Narty - Dancing Brid 
g e "  do Sławska i Ławoczna, przez 
Lwów i Stryj Wyjazd z Warszawy 
1 lutego o godz. 17, powrót ł-go o 
23.1 j . Koszt przejazdu w obie stro­
ny Zl. 28.90, Na miejscu zarezerwo­
wano noclegi. Dzięki zorganizowan o 
specjalnych grup wycieczkowych u- 
możliwi się uczestnikom pociągu po­
znanie pod kierunkiem fachowych 
przewodników, najc'ekawszych tere­
nów narciarskich Karpat Wschod­
nich. Wspólna wycieczka na teren 
Czechosłowacji,. dla nienarciarzy tra­
dycyjny kulig —  uprzyjemnią pobyt

miejsc ograniczona.
Warszawski Klub Narciarski 

(Krak. Przedm. 32, tel. 613-00 w 
godz. 8 —  20) organizuje:

1) W  czasie 2 — 4 lutego wę­
drowną wycieczkę w Gorce na szła 
ku Nowv ,  Targ, Ochotnica, Lubań, 
Szczawnica, Piwniczna. Wycieczita 
obejmuje grupę narciarzy wpraw­
nych i grupę słabych. Koszt 25 zl- 
Zo-nkn ie zgłoszeń 27 b. m.

2) Wycieczkę członkowską w 
zwązku z uruchomieniem pociągu 
narciarsko - wycieczkowego do Wo- 
rochty w dniach I ł  —  18 lutego na 
raid narciarski „Szlakiem Legjó- 
nów". Koszt przejazdów 15 do 20 zł. 
zależnie oa klasy, zapisy do 5 lutego.

Hokej
O MISTRZOSTWO W  HOKEJU 
Dziś, w piątek o godz. 20-ej roze­

grany zostanie na lodowisku Legjl 
finałowy mecz hokejowy o mistrzo­
stwo kręgu warszawskiego pomię­
dzy AZS a Yv. irszawianką. Krążą 
pogłoski, że AZS na ten mecz spro­
wadza dawnych słynnych swoich ho- 
keis* jw : Adamowskiego, Kuleją i
Tupalskiego. W „rszawianlCa.^ wysta­
wia również najsilniejszy swój skład 
z .Michalskim, Przedpełskim, Sznaj- 
drem i  Wernerem.

J o k s
NIEM CY SIĘ COFNĘLI

Polski Związek bokserski otrzymał 
Jeoesze od niemieckiego Związku 
bokserskiego, y której Niemcy osta­
tecznie odrzucają żądanie Polskiego 
Związku co do' rozegrania i iędzy- 
państwowego neczu „ olska—Nlera- 
e" w lutym. Niemiecki Związek o- 
świadczą, że najwcześniej będzie 
mógł walczyć z Polską dopiero w  koń 
zu kwietnia. r\ Z. B. dotychczas nie 
zajął stanowiska w tej sprawie.

Aukocnobinzm
ZJAZD GWIAŹDZISTY DO MONTE 

C *,"LO

W  międzynarodowym zjeździć 
gwiaździstym do Monte Carlo zwycię 
stwo odnieśli Francuzi Oas i Tre 
voux, którzy przybyli na Hotchkjssit

dzie w Czechosłowacji , dalszym 
ciągu pierwsza Liga, w skład której 
wejdzie 8 czołowych zespołów do­
tychczasowej pierwszej Ligi, dwa 
czołowe klub) drugiej L 'g i oraz o- 
lmj finaliści amatorskich mistrzostw. 
Pozatem utworzonych zostanie 5 o- 
kręgów, w których grać będą żarów 
no zawodowe jak i amatorskie klu­
by Wszystkim klubom przysługuje 
obecnie prawo opłacania graczy.

Syste a ten jest bardzo skompliko 
carłu. Nie czyni prawie żadnvch róż 
nic pomiędzy graczami amatoram1 a 
zawodowcami.

Łyżwiarstwo
W  D OLIN IE  SZWAJCARSKIEJ
Y nadchodzącą sobotę i niedz) e 

Ję dnia 27 i 28 b. m. na torze łyż­
wiarskim V,' T  Ł. w Dolinie Szwaj­
carskiej odbędą się dwie imprezy 
sportowe dostępni" dla wszystkich 
amatorów łyżwiarstwa, zarówno 
zrzeszonych jak i niezrreszonyeh, 
oraz dla młodz eży “zkolnej. W  so­
botę o godz 18 próby łyżwiarskie 
w jeździ* figurowej ui u znąkę 
srebrną i bronzową P. Z. Ł. V ' nie­
dzielę o godz- 11-50 —  zą—ody prze­
glądowe w  jeździ e figurowej noje- 
dyńeaej i parami.

W K IL K U  iVIER8ZACH
W Ośrodku W F  rozegrane zo­

staną w dniach 3 14  lutego szer­
miercze mis z osi a Warszawy w 
szabii i szpadzie. Zawody organizuje 
sekcja szermiercza AZS.

*

Według ostatnich obliczeń, na ca-
z Aten (10i 1 p. 23), następnie ida łym świecie z ajduje ?:ę ? i pół md-
rraneuzi Chauviere i Lanciano ja jna 
uzynie Chenard et Walker (1012 p.
41), trzecie miejsce zaiąl Anglik 
ileaiej, maszyna Triumpn (1011 p.
57). Klasyf kacja obejmuje 114 naz- członków 
wisk na 147 konkurentów.

P i ł k a  n o ś n a

jon a skautów i skauteL. Z tego zrze­
szonych w międzynarodowym Z~iąa 
ku jest 2.251.726 skautów. W ciągu 
ostatnich dwóch lat przybyło 212.377

CZESI ZM IEN IAJĄ  SYSTĘM 
łUZGRl V Eh l ILKARSKJCB 

Nadzwyczajne walna zebranie czet 
kiej federacji piłkarskiej postanowi­
ło ^-reformować system rozgrywek. 
Według nowego systemu ’-sinieć bę-

ZAGRANICA
W  Londynie rozegrany został dru­

gi mocz hokejowy pomiędzy Jynną 
drużyną kinadyjską Ottawa— -Sham- 
rocks a piistrz_.. ską drużyną Ame­
ryki Rangers. Zwyciężyli kanady.r 
czycy w stosunku 2:0, hoprzedni 
mecz w P a r y ż u ,  jak wiadomo, przy­
niósł również zwycięstwo kanadyj- 
ezykom w stosunku 4:0,

W ARSZAW A. —  Wczoraj w Sta­
rostwie Grodzkiein Warszawa-śród­
mieściu skazany został w trybie ad­
ministracyjnym Oscar Bachman, 
który 18 b. m., znajdując się przed 
gmachem poselstwa niemieckiego w 
Warszawie, wystrzelił ze straszaka, 
a następnie wybił szybę w biurze 
posci-twa. Bachman przyzna* się do 
winy, oświadczając, że nie strzelał 
ze straszaka, lecz tylko rzucił nim 
w szybę. W  czasie uaerzenia stra- 
Sz.ak wypalił. Czyn swój niot) wo­
ra ał rozgoryczeniem przeciwko Niem 
com, gdyż, jako żyd, musiał uciekać 
z Rzeszy, przyczem pozbawiony zo­
stał całego swego majątku ' moż-
ności zarobkowania. BacKman uk&-
rany został 80-dniowym bezwzględ­
nym aresztem.

Pob cle żydów*
W ARSZa WA —  Sad Grodzki 

rozpoznawał wczoraj sprawę Szcze­
pana Kolankowrkiego, H.czorka i 
Fałacha, oskarżonycn o udział w 
bójce i pobicie studentów-żydów w 
czasie zajść akademickich na pierw­
szym roku prawa w gmachu Mu­
zeum Przemysłu i Rolnictwa. Sąd 
skazał IColankowskiego na 3 mie­
siące aresztu, pozostałych zaś oskar 
żonych uniewinnił.

Uniewinnieni
W A R SZA W A . —  Swego czasu 

Sąd Okręgowy uniewinnił mieszkań­
ca Zielonki, Michlcwicza, oskarżo­
nego o zamordowanie swej żony, 
przez rzucenie jc i pod przebiegający 
pociąg. Wyrok uniewinniający Sąd 
Okręgowy oparł na opinji prof. 
Wachholza Jednakże prokurator a- 
pclował i sąd drugiej instancji ska­
zał Mickiewicza na 15 lat więzienia. 
Wyrok ten został wszakże skasowa­
ny | przez Sąd Najwyższy i sprawa 
pouuwn e znalazła się przed sądem 
drugiej instancji. Obecnie Sad Ape­
lacyjny uniewinnił Mickiewicza.

Napad na piebanją
W A R S ZA W A . —  W  dniu wczo­

rajszym Sąd Okręgowy ogłosił wy­
rok na sprawców napadu na ple- 
banję w Okuniewm Józef Rembow­
ski skazany został ua 15 lat ciężkie­
go więzienia, Wacław Boniecki na 
\d lat.

W ł a m y w a c z e

W A R S ZA W A . —  Urząd prokura­
torski sporządził juz akt oskarżenia 
w sprawie włamania do bitna robót 
budowlanych na Zamku królewskim 
w Warszawie Wszyscy sprawcy wła­
mania przebywają w więzieniu ślod- 
ęzenn.

Proiokuł na własną żonę
ŁÓ D Ź. —  Przed Sądem Grodzkim 

W Brzezinach odbyła się w dniu

handlującego w niedzielę, a gdy żo­
na odmówiła, spisał protokuł prze­
ciwko własnej małżonce i  skierował 
sprawę do starostwa, gdzie nolicjau­
towa została skazana na 5 dni aresz­
tu, z zamianą na grzywnę.

Na rozprawie posterunkowy wy­
stąpił w charakterze świadka. Sąa 
Grodzki zatwierdził orzeozenie ad­
ministracyjne.

Nadużycia w magistracie
BYDGOSZCZ. —  W  dniu 1 luteg" 

przed Sądem Okręgowym w Byago 
szczy rozpocznie się rozprawa prze­
ciwko urzędnikom Magistratu, Rą- 
palskemu Marianowi i Wnnkowi 
Itntrczysl.UHTnil-, Ki Omy przy
ii sobie około 4000 zł. z pieniędzy 
podatkowych. Ponadto przed sądem 
3tanął Aleksander Krawczak, inka­
sent, który przywłaszczył sobie oko­
ło 10.000 zł. oraz kiebownik W ydzia­
łu Nieruchomości Miejskich, pozo­
stający pod zarzutem braku nadzo 
ru i niedbalstwa, które pozwoliło na 
nadużycia.

Ułaskawienie
W ILNO . —  Jak już pisaliśmy, CV 

kręgowy Sąd Wojskowy skazał w 
trybie doraźnym na śmierć przez 
rozstrzelanie szeregowca bataljonu 
KOP., Stefana Kulkę, który zamor­
dował właścicielkę domu, Garfiuk 
Iową. Obrońca zwrócił się do p. Pre­
zydenta z prośbą o ułaskawienie 
skazańca. W  czasie przygotowań do 
egzekucji oraz po wyspowiadaniu się 
skazańca, przyszła z Warszawy wia­
domość, ze p. Prezydent skorzystał 
z prawa łaski, wobec tego wyrok 
śmierci zamieihony został na 15 lat 
ciężkiego w:ęzicnin. Po otrzymaniu 
tej wiadomości, Kulka rzucił się na 
kolana i począł się modlić.

C unkiewiczowa w apelacji
KRAKÓW . —  Głośna swego cza­

su sprawa Marji Ciunkiew,czowej, 
oskarżonej o symulowanie kradzie­
ży, dla uzyskania olbrzymiej premji 
ubezpieczeniowej, ma aię wkrótce 
znaleźć na wokandzie Sądu A pe l* 
cyjnego w  Krakowie.

Jak wiadomo, Ciunkiewiczown ska­
zana była na rok więzienia, a za­
wieszeniem wykonania kary; obec­
nie obrona zapowiada zgłoszenie 
szeregu sensacyjnych wniosków o 
powołanie świadków na okoliczności 
przebiegu śledztwa.

Nożem w serce
GNIEZNO. —  Przed Rądem O- 

kręgowym toczyła się sprawa Wik­
tora Piaseckiego, który we wrześ­
niu ub. roku zakłćł na śmierć nożem 
robotnika Stanisława Rabczyńskie- 
go. Piasecki był administratorem 
domu Władysława Szuberta, we

wezorajszym charakterystyczna roz- 'Yrześni. Wobec tego, że Rabczyń-
prawa przeciwko Władysławie L „  
żonie posterunkowego policji, która 
odwołała się od kary grzywny, na­
łożonej na nią przez władze admini­
stracyjne, za kupno artykułów żyw­
nościowych w dzień świąteczny. W 
czasie rozprawy okazało sio, j i  pew­
nej niedzieli przyniosła do domu ar­
tykuły żywnościowe zakupione, mi­
mo dnia świątecznego, w  jednym ze

ski nie płacd komornego, sąd wy­
znaczył eksmisję na dzień 22 wrześ­
nia r. ub. Na dwa djji przed eksmi­
sją doszło do awantury między Pia­
seckim a Rabczyńskim, w czasie 
której Piasecki dopadł lokatora i 
pchnął go nożem w okolicę serca. 
Rana była śmi< rtelna, i nieszczęśli­
wy niebawem zmarł. Sąd skazał 
Piaseckiego na 4 lata wiezienia-

P-
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Ślizgawka na Wiśle
P r z e s t a ń c ie  d zie c i, bo się ź le  b a w ic ie

n/>/.>TiWVii 'rił-ntr! rrA ln io  xxr + xr/*»Vt f f f lT IP  ŻP.. IJIkO KIP WV!Trw a jące  na początku zimy 
silne m rozy spowodowały, że W i­
sła praw ie na całej swej nługo- 
ści zamarzła. W  obrębie w ielk ich  
miast, jak  naprzykiad W arszawy, 
gdy mróz nieco s fo lgow ał, W is ła  
przy brzegach odmarzła. szcze-

T E A T R 1
VVH I _K 1: Dziś opera Rossiniego 

..Cyruhk sewilski'*, w sobotę o g. 3 
pop. opera Pucciniego „Tosca” yrieca, 
operetka Offenbacha „Orfeusz w pie 
kle". W  liedziclę o g. 3 pop. opera 
Humpeidincka „Jaś i Małgos.aT wie­
czorem „Tosta z występem Mario- 
r.a.

NARODOW Y: Dziś i jutro leome 
uja Shawa „N igdy nic nie wiadomo1’ 
z Lubieńską, Jurkowska, i Wesołow
skim.

TEATR POLSKI: D/is i jutro ko­
media Perzyńskiego „nszantka1 c  
Eldhrerówną, jrabowsk m i Justia- 
nam. Dziś ważny abonament 3-1. W 
niedzielę pop. „Fraulein Doctor'*.

TEATR  N O W Y : Dziś i jutro A.
Grzymały - Siedleckiego „Czwarty do 
brydża** Ł Jezierską, Różyckim, Zni­
czem i Ziembińskim.

TE ATR  LE T N I: Dziś i jutro ko­
medja Devała „Towariszcz”  z Ćwi­
klińską Janecką, Leszczyńskim i 
Kurna’ owjezem

TE YTR M AŁY: Dziś i jutro ko­
medja Kiedrzyńskiego „Ten ‘i lamten” 
i  Gorczyńska, Warneckim, Kondra­
tem, Samborskim i Zelwerowiczem. 
Dziś ważny abonament 3-D. W  nie­
dzielę pop. „Azais’ .

NOW A KOMEDJA: Dziś i jutro
komedj? Słonimskiego ,.F 'dżina” 
z Jaraczem i  Modzelewską.

ATENEUM Dziś i jutro sztuka 
S- Treadwella „maszyna" z Kun- 
cewiczówną w  reżyserji Schillera.

KAMERALNY: Dziś i jutro
„flamle: Szekspira w reżyserji Len­
dy Dziś o 4 pop. „Brzydki Ferran- 
tff*.

REDUlAy Dziś i jutro komedja 
nopalewskiego „Z. W. O. P. R- O. 
S. A. M-” w reżyserji Dulębianki.

8 m. 30 (ul. Mokotowska): Dziś
i jutro operetka „Miłość i złoto”  z 
Makowską, Obarską i Wawrzkowi- 
cz«m-

W JEŁKA O PERETKA (Karowa): 
Dziś : jutro operetka „Bal w Savoyu” 
z Ku czycką, Halamą, Grudzińską 
Ruszkowskim i Żabczyńskim. VV pró­
bach operetka Benatzkego „Pod bia­
łym koniem'.

CVRK STAN1EWSKICH: D/.iś i'
Todziennie —  wielkie widowisko 
-wATk pod wodą przy ndrralc *250 
osób.

WYSTAWY
_ INSTYTU T p r o p a g a n d y  SZTl i 

KI: IV Salcn Zimowy.
ZA C H Ę T\ Wystawa pośmiertna) 

ś. p. W ’ncentego Drabika oraz wy­
stawy Marji bioomoergh, Z Ali i- 
nowskicj, Minkiewiczowej i R. że- 
ryehk.

MUZEUM NARODOWE (Al. 3-go 
Maja): Wysiawa pamiątek po Stela- 
nie Batorym i lanie SobieskirA.

KAMIENICA BARYCZKO*W: Zbio­
ry malarstwa poiskiego XIX i XX 
wieku oraz wystawa kopi] arcydzieł 
malarstwa.

DOM SETUKi (N. świat 27): W y­
staw- dzie) sztuki juljusza Kossaka.

i l l  ŻEUM AliCxi-„»UUUiCz.iv<- 
im. u aznta Majewskiego (Patat 
ptai ,ca> otwarte w środy, piątki i 
niedziele od g. 10— 14.

k o n c e r t y
F IlJ iAR M oN M A: D z i ś  wiel­

ki kuiiaert symfoniczny pod dyrek-
ją Kazimierza Wiłkomirskiego. W 

orogratnie wertura Wiłkomirskiego 
do opery „Walgierz Wdały'1 i poe­
mat syinlonn Z!"* Skrjabina „Le di- 
viiie Poetne” . Solistą koncertu bedzie 
planista angielsk,, beveridge Webster, 
który wykona koncert Czajkowskie­
go.

K I N A
ADR-A: „Ulica”,
AMOR: „Roma Espress” i  film 

polski.
A P J L L o ; „Prokurator Alicja 

Horn”.
A £ : » 9 r--!tko‘‘ i „Biały wódz” . 
ANTI-NEA: „Biała Lilja”  i film

polski.
BAJKA: „Tajemnicza szóstka”  i 

rewja.
ATLANTIC: „Przygoda na Lido” . 
CAPITO L; „Panna Josetta moja 

żona”  j „Zakasana melodja” .
CASlNO: „Prywatne życie Henry­

ka V III.”
COLOSSEUM: „Grzech' t rewja. 
COLOSSEUM (Mata sale): „1- 

glo > „Spalone mogty” .
CORBO: „W’irika grzesznica” ł 

reu. a-
C iiISTAL; „Tom  M ix“  i jJNoc 

*’tracliu“ .
E U R O P / „P iękny icrJ św iat” . 
E R A : >,Naucz mnie kuchać”  i

rewja
FAM A : »>Bzturm«wa brygada”  i 

rewja,
F lLH ARM O NJA: „Moje marzenie

tO ty..,
FORUM: -.wawalkada”  i dodatku 

. HOLLYMYGc/J- „Przyjaciele i 
k*xthankowio oraz rew ja  

GJLORJA i Doi i na trv.
„KING PARAPjł ŚV . ANDRZEJA: 

..Ftjp j p lap» i „Rarigo” .

goln ie w  tych m iejscach, gdzie 
z fabryk sączy się do W is ły  cie­
pła woda. Fakt ten ma m iejsce w 
W arszaw ie,, przedewszystkiem  w  
okolicach elektrowni, k tóra  stale 
wypuszcza ciepłą wodę do rzek ’

Obecnie inroz znowu trzym a i 
choć n iew idk i, to jednak w pływ a 
na to, że koryto w iślane w  pew ­
nych m iejscach jest całkow icie 
pokryte lodem. Ludzie śm ielsi 
wykorzystują tę okazję i space­
ru ją  sobie po zmarzniętem  kory­
cie w iślanem , tak, jak  to urzą­
dzali za dawnych lat nasi przod­
kowie Szczególn ie „sport”  ten 
upraw iany jes t na najwęższym  
odcinku W is ły  m iędzy Solcem, a 
plażam i Kozłow skiego i Ponia- 
tówKą.

W czora j ludziom przejeżdżają­
cym przez m ost Pon iatowskiego 
przedstaw ił się w idok zgoła  nie­
codzienny. Oto na zam arzniętem  
korycie W is ły  grupa wyrostków  
złożona z około 100 jednostek, 
ś lizgała  się na W iśle . K to  patrzył 
na ten obrazek m iał w rażenie, że 
lada chw ila  lód się załam ie i ja ­
kaś postać zniknie pod powłoką 
lodową. Ś lizgan ie się po W iś le  
je s t tem bardziej niebezpieczne,
m i  i '— ■  ■ ■

że, jako się w yżej rzekło, w  pew ­
nych m iejscach, przy brzegach  
szczególn ie, W isła est niezam ar- 
za ięta  i o wypadek nietrudno

W ładze bezpieczeństwa powin­
ny bezw zględn ie wtiłKnąć i za­
bronić upraw iania tego rodzaju 
„sportu” , gdyż zagraża on życiu 
dzieci lekkomyślnych Latem , 
gdy plaże w iślane ro ją  się od ką­
piących się, nad W isłą  ustano­
w ione są specjalne posterunki 
policyjne. W arto , aby posterunki 
te i obecnie pilnow;aly wybrzeża 
w iślanego, chociażby ze względu 
na w yżej przytoczone fakty.

O wypadek nie trudno!

Spade-i Konsumeji jazu
Oświetlenie gazowe ulic dużo droższe od elektrycznego
n rp l im in f l rT . f t  h n r lżp -  D in  n s w i M a  11 l i r  n ż r l n  W  l i l i p  o k o ł o  1 m i l .R eferen t prelim inarza budże 

towego gazowni m iejsk iej na r. 
1934-35 w* kom isji finansowo-bud­
żetowej ftaoy M ie jsk ie j s tw ie r­
dził, że dochody gazowni są prze 
w idziane w tym okresie o 4 proc. 
m niejsze od budżetu na r. 1933 
1934 i o 6 proc. m niejsze od rze­
czyw istych  w pływ ów  w  1932-33 r.

Sprzedaż gazu wynosiła w 
1930-31 r. 52,514 000 m etrów  
sześciennych, w  1931-32 r —
50.275.000, w 1932-33 roku —
47.258.000, w  1933-34 roku —
46.151.000 m. sześć., a na rok
1934-35 przew idu je się 44.839.000 
m. sześć.

C z y  t r a m w a j o m  g r o z i  d e fic y t
W nzis obniżki ceny biletów

W ysunięty na kom isji finanso­
w o -b u d że tow e j Rady M iejsk ie j 
wniosek w  spraw ie obniżenia cen 
b iletów  tram w ajow ych  do 20 gr. 
spotkał się z energicznem i sprze­
ciwam i ze strony niektórych 
czynników m iejskich, które upa­
tru ją  w  nim groźbę załam ania

Kuśiiałkowski komisarzem
P.ozwiązanie Redy nieisLel w koDiu lutego

Według wiadomości z kół, zblito- przedwyborcz; trwać ma w Warcza­
nych do rządu, sprawa mianowania 
komisarza rządowego dla Magistra­
tu warszawskiego ma być już defi­
nitywnie przesądzona.

Nominacja komisarza nastąpi po­
dobno w ostatnich dniach lutego, a 
nowomiat.owany komisarz obejmie 
swoje funkcje z dniem 1 marca. Bę­
dzie on urzędował do ukonstytuowa­
nia się nowej Rady Miejskiej, wy­
branej na podstawie nowej ustawy 
samorządowej. Rozpisanie wyborów 
nastąp- w poło wic maja, a okres

wie ze względu na je j wielkość, dlu 
żej niż w innych miastach, a mia­
nowicie 2 miesiące, tak iż głosowa­
nie odbyłoby się w połowie lipca.

Według informaeyj z tychże kół, 
sprawa osoby nowego komisarza ma 
być przesądzona na niekorzyść p. 
Dziadosza, szefa biura sejmowego, a 
natomiast komisarzem zostać ma do­
tychczasowy wojewoda białostocki, 
b. działacz sanacyjnej grupy, znanej 
ood nazwą „Partji Pracy” , -p. Ma­
rian Xyndmm-Ko.śeiałkotvski. *

■eię budżetu tram w ajów . P rzep ro ­
wadzono bow iem  pobieżne ob li­
czenia, które m iały wykazać, iż  
nawet W razie popraw y frekw en ­
c ji w  tram w ajach  w  ciągu  n a j­
bliższych m iesięcy o lo  proc., 
redukcja cen b iletów  przyn iosła­
by za sobą w  roku 1934-35 n ie­
dobór w  wysokości 3 m iljonów  zł.

Słuszność tych obL jzeń w y ­
św ietli n iew ątp liw ie  dyskusj, na 
najb liższych  posiedzeniach Za­
rządu M iasta.

N ie  wiemy, o ile  pobieżne obli­
czenia są słuszne. W iem y nato­
miast, że obniżen ie ceny b iletów  
na p rzejazd  norm alny m oże je ­
dynie w płynąć na zw iększenie 
sie w p ływ ów  kasowych w  tram ­
w ajach.

O p raw dzie  te j oczyw iste j 
w iedzą wszyscy, Którzy cośkol­
w iek kalkulują po kupieeku- N ie  
w ie o tem jedyn ie  Zarząd M ie j­
ski i dyr. tram wajów . Dowiedzą 
się o tem dopiero w tedy, gdy 
życie zmusi ich do tego, tak, jak  
to m iało m iejsce z gazownią...

SZKOŁA KOSMETYCZNA „NOWOCZESNA"
r kó.

L . Progiamy oezpiati.e. Kurp farbowania włosów.

STEFANA ARTYMItiSKIEGO 
Warszawa, Nowy-?wiat 26

Początek 15 stycznia. 
Nauka przyrządzania śiod- 

ałatwienia mieszkaniowe.

famach Pa worze
W a r s z a w i - & ł f V v n a - T r w a r o w a

#t
4*

i

W spraw ie zamachu na kasę 
stacji W arszaw a —  Główna —  
Tow arow a ukończono ju ż śledz­
two. Zamach ten, jak  donosiliśmy 
był dokonany we wrześniu r. ub. 
W łam ywacze, przebrani w  mun­
dury policjantów , działa jąc w 
zmowie zc starszym  woźnymi, 
Franciszkiem  Karolakiem , który 
owej nocy pełn ił straż w  budyn­
ku, rozb ili dwie kasy ogn io trw a­

łe, zab iera jąc z nich 
gotówką.

W  śledztw ie okazało się, żó, 
oprócz Karolaka, w  zm owie z ka- 
siarzam i była jeszcze w łaśc ic ie l­
ka kaw iarni przy ul. Żelaznej 16, 
Franciszka Rąbel. którą wrńz z 
mężem osadzono w  areszcie. Ona 
to uszyła kasiarzom  mundury, w 
których udawali policjantów .

Kto bombardował motopomp policyjna
w  c za s ie  i a ; ś f  na U n iw e r s y t e c ie ?

Przed Sądem Okręgowym W 

Warszawie stanął Jerzy Rui.koii .-ki, 
student Wydziału Prawa Uniwersy­
tetu Warszawskiego, oskarżony o 
rzucanie kamieniami w motopompą 
policyjną.

W  związku z ogłoszeniem ustawy 
akademickiej, znoszącej autonomję 
wyższych uczelni w Polsce, odbyły 
się rok temu we wszystkich środo­
wiskach akademickich, również i w 
Warszawie, manifestacje, które mia­
ły. przebieg burzliwy, i likwidowane

LOS: „Fl.ip i Flap w Legji Cu­
dzoziemskiej”  i „Os.atnia carowa” .

MEW/.: „N a  falach namiętności”  
i ,Jasnowłosy et

MAJESTIC: „Za d ra  pocalunki‘-
MASKA: „Turbina 50 W .
M IEJSKIE: (o 4.30 dla młodzie­

ży) „Pod Twoią obronę".
MIEJSKIE: „Serce „ lo c zęg l.
M ARS: .Noc w Kairze” i ..Strasz 

na noc” .
NOW A TOM BOLA : „Olimpiad*

miłości”  i ,Mata-Hari“ .
NOW Y SPLEND1D: „Zatrute du­

sze” (dramat).
PAN: „Jej Królewska Mość” i

„Hraou. Zarow” .
PE TIT  T IPA N O N . „P:e.sn nad 

pieśniami”  i „Licytacja miłość \
PRAGA: ., ysiąe druga noc“  -

rewja.
RONY: Noc w Kairze” .
RAJ: „Wyspa tajemti ca“ : film 

polski.
_ S T ‘ ROM IEJSKIF: „ślady o świ­

cie”  i film  polski.
SO IióL: „Dobroczyńca ludzkości" 

i film  polski.
TO N : Orowniane
UCIECHA Jćiirnc W erM nf*.
KINO X : „Kawalerowie dzikiego 

Zachodu”  i „Congorilla *.

były zawsze pnzeis policję, przyczem 
motopompa odgrywała decydującą 
role. W  czasie wiecu, który odbywał 
się w sprawne autonomji na dzie­
dzińcu Uniwersytetu Warszawskiego, 
przed bram? uczelni na Krakow- 
skiem Przedmieściu zajechała popu­
larna motopompa. Brama Uniwersy­
tetu była zamknięta i tylko od stro­
ny. podwórza za krntmn. zebrała się 
grupka studentów, która ciskała ka ■ 
micniami w samochód. W  pewnym 
momencie szofer, obsługujący mo'o- 
yiompę, zauważył przez wąską szcze­
linę opancerzenia samochodu osob­
nika, którego następnie, gdy ten wy­
szedł na ulicę, wskazał agentom, by 
go zatrzymali. Zatrzymanym okazał 
się 19-letni Jerzy Rutkowski. Na za­
sadzie doniesienia szoicra, który. 
lwierd_zit, i i  w Rutkowskim rozpo­
zna! jc-dnogo z rzucających kamie­
niami, wytoczono studentowi sprawę 
karną o czy nny opór władzy.

Po przesłuchaniu świadków, któ­
rzy. nie stwiera/.ili, ażeby Rutko-p. 
Śki dopuści! się zarzuconego mu czy­
nu, sad, po wyślfLchaniu przemówie­
nia obrońcy, sdw. Żylińskiego, ogło­
sił wyrok uniowinniający, biorąc pod 
uwagę, iż nie można oprzeć się na 
zeznaniach szofera, który scenę ata­
ku studentów na motopompę obser­
wował przez tak wąską szczelinę, 
ie  oświadczenia jego w le j spra" ie 
nm mogą być miarodajne dla sądu, 
gdyż pole ^idzeuia i możność .obser­
wacji bylń bardzo ograniczona.

Bezdomni
na terenie śródmieścia
Na terenie śródmieścia pozostaje 

100.000 zł. jeszcze bez aachu nad głową 20 ro 
dzin, które przebywają na klatkach 
schodowych, dziedzińcach, piwni­
cach etc. Wprawdzie Wydział Opie­
ki Społecznej i Zdrowia Zarządu 
Miejskiego udzieljł fym rodzinom 
pewnych funduszów na wynajęcie 
mieszkań, jednak w praktyce rodzi­
nom tym trudno Jest mieszkania te 
znaiesć wobec liczenia się z.Yntere- 
sowanych z dalszą wypłacalnością 
eksiBitovyanych.

teny w warszawie
Na piątek, 26 b. m., obowiązują 

nastemijące najwyższe ceny podsta­
wowych artykułów spożywczych na 
rynku warszawskim: chleh pytlo­
wy i— 32 er., sitkowy i razowy —- 
24 g t. za kg., bulki pszenne —  5 gr., 
jajka świeże —> 13 gr. za sztukę, 
mleko na miarę —  26 gr. za Etr, 
słonina —  x zj. 90 gr., mięso uboju
warszawskiego: wołowina -— J -h 
50 gi., wieprzowina —  1 zł. 60 gr., 
cielęcina —  1 zł. 75 gr„ mięso uboju 
zamiejscowego: wołowina —  1 zł.
30 gr., cielęcina —  1 zł. 50 gr., 
masło deserowe I I  gat: —  2 zł. 75 
gr., osełkowe —  2 zł. 30 gr., wszy­
stko za kg. w sprzedaży detalicznej.

Z m a r l i

Ś. p. Marja ze Sztejników Wolfra­
mowa. 1. 55, w Warszav e; ś. p. An­
drzej Brzostowski, in* buc* naszyn, 
w  Warszawie; ś. P- Teodozja z Li­
pińskich Mokrzycka, ł. 58, w War­
szawie; ś. p. Wincenta Wanda z Wo- 
loszynowskich Skrzyńska, I 66, w 
Warszawie; ś. p Marja % Piąskow- 
skich Domaniewska, I. 62 w Warsza­
wie.

D la ośw ietlen ia  u lic użyto w
1930-31 r. 8.772.000 m. sześć., w
1931-32 r. —  3.130.000, w 1932 33 
roku —  3.713.000, w  1933-34 r.—  
przew idziano 3.700.000, a na 
1934-35 rok przew idu je się 
3.903.000 m. sześć.

W  swym re ferac ie  referen t za­
le c ił: 1 )  prem jow ać H g ś ć  zużyte­
go gazu w  celu podniesienia zbyt 
małego je g o  spożycia w  W arsza­
w ie w  porównaniu z innemi m ia­
stami zachodniej Europy, 2 ) wzo 
rem zagran icy zastosować w szer 
szym stopniu ośw ietlen ie gazowe 
ulic, 3 ) udzielić  szerszych upraw 
nień prywatnym  biurom teehnicz 
nym do zaprowadzenia insta lacji 
elektrycznych, 4 ) zastosować sze 
roką propagandę konsumeji ga­
zu etc.

*

Popierane przez zarząd m ie j­
ski m. st. W arszaw y utrzymanie 
ośw ietlen ia  gazowego na u li­
cach. dla ratow ania budżetu ga­
zowni, naraża kasę m iejską na 
duże wydatki. Jak się bowiem  o- 
kazuje z nowych p ie lim in arzy  
miasta na rok 1934 35 w  czasie 
gdy roczne utrzym anie 5600 la ­
tarń gazowych na ulicach kosz- 

" ....... 1   mwmmwnn

N o w y  a t a k
loiniczo-gazoifcy

Wiosną pian<j>vHuy jest w War 
szawie drugi atak gazowo-lotniezy. 
Przeprowadzona on będzie w więk 
szych lozraiara ih, bardziej energicz­
nie, niż atak poprzedni, przy uży­
ciu większej liczby samolotów, oraz 
radykalniejszych środków alarmo­
wych.

Bal francusKo-potski
S t owarzyszonie Eraneusko-Polskie 

„Alliauee Franęaiso” , które od lat 
przyczynie się <to zacieśnienia węz­
łów przyjaźni, łączących Polskę z 
Francją, organizuje w dniu 6 lute­
go wielki bal, połączony z obiadem 
i brydżem, m Salonach Holelu Eu­
ropejskiego, pod protektoratem am­
basadora Francji, p. Laroche i M i­
nistra Spraw Zagrań., Becka,

W  skład Konnlćtń Organizacyjne­
go, którego przewodniczącą jest pa­
ni ministrowa Szembekowa, weszli 
przedstawiciele dyplomacji, członko­
wie ambasady francuskiej i konsu­
latu, Instytutu Francuskiego, rządu 
oraz kulturalnych sfer towarzyskich 
stolicy.

Bal rozpocznie się obiadem, o go­
dzinie 20-ei Strój wieczorowy obo­
wiązkowy.

Bal zapowiada sic Ariet a,e, ze 
względu na liczne i doborowe towa­
rzystwo. kióre w nim weźmie udział. 
Brdzie to niejako manifestacja pol­
sko-francuskiej p>rz/jaźni, na gran­
cie nieoficjalnym.

Zamówienia na bileij wstępu na 
bal i stoliki w konsulacie francu­
skim

B a t
n? n i e w  cfsinycTi

W dniu 4 lutego b. r., w  Cafe Pa- 
radis, odbędzie się bal na niewido­
mych.

Zjednoczenie Pracowników Niewi­
domych, które, rou-słalo już zapro­
szenia prosi o łaskawe wykupywa­
nie ich, wzgl. i,amawianie telefonicz­
ne lub osobiste codziennie od godz. 
9-tej do 7 wieczór w lokalu, przy ul. 
Leszno 142/144. Tel. 2-18-47.

T yd zień
Propsgańdy czasopism
Polski Związek Wydawców Dzien­

ników i Czasopism organizuje w 
czasie do 3 lutego b. r. „Tydzień 
propagandy czasopism” . W  tym o- 
kresie dzienniki i  czasopisma będą 
uprawnione do rozsyłania dowolnej 
Ilości zarówno egzemplarzy okazo 
wycb, Jak i prospektów, za opłatę 
o 60 proc. niższą, tj wynoszącą 40 
proc. opłat, normalnie pobieranych 
przoz pocztę.

Władze Związku przygotowują po­
nadto na okres Tygodnia Propagan­
dy szereg innych akeyj.

tu je około 1 m il. v\. ośw ietlan ie 
w iększej liczby la tarń  e lek trycz­
nych w  W arszaw ie wynoszące 
6300 kosztuje tjdko pół m iliona 
złotych.

O konieczności obniżenia ceny 
gazu i opłat za gazom ierze w  
W arszaw ie p isaliśm y n iejedno­
krotnie na tem  m iejscu. .Wskazy­
waliśm y, że trzym anie się obec­
nych w ygórow anych  cen je s t złą 
propaganaą gazu.

Gazownia m iejska głucha była 
na wszystkie w ezw an ia  i argu­
menty. M oże teraz, gdy samo ży­
cie wskazuje r.a to, że ceny gazu 
są n iewspółm iern ie wysokie, ga­
zownia zdecyduje się na obniżkę 
cen? !

K A D J O

P Jątck , dn. 26 s ty c z n i*

i6.55 Koncer kameralny -> J. 
Kamiński (skrz.) i I. Rosenbaum 
(fort.). 17.25 P.eśni polskie —  H. 
Dudiczówna. 17.50 Książka rolnicza.
18.00 Rola nauczyciela w dziedzinie 
kultury muzycznej —  T. Mayaoer.
18.20 Tr. z Krakowa: Reportaż z
Y. M. C. A. 18.50 Płyty: 20.02 Pogad

uz. — A. SimoiównŁ 20.15 XVI 
Konc. symf. z Eilharm. Warsz. —  
ork. Filii. p. d. K Wiłkomirskiego i 
B. WebsŁei (ioitm .). 2 Przerwie uk.
21.00 Feli. liter.: Młodzież w  oczach 
dwóch pokoleń literackich —  J. £. 
Skwsl 1 2.40 Muz. tan. z kab. Fe*
mina. 23.30 Koniec aud.

S obota , dn . 27  styczn ia . »

7.0T Pocz. aud. 12.05 Tr. ze Lwo» 
wal Konc. ork sal T. Seredyńskiegoi 
15.40 Muz z płyt. IY55 Chw. lotn. i 
przcciwgaz. 16.00 Tr. ze Lwow&i 
nudycja dla chorych 16.40 Lekcja j. 
franc. (kurs śred.) 13.55 Płyty: „Po  
jednej piosence” . 17.25 Tr. z Bazyli­
ki Wileńskiej. Recital organowy W. 
Kalinowskiego, 17.50 Pogad. rolo. 
18.OU Vt laborator.jum bzyka —  re­
portaż F. Berdeckiego. 18.20 Kont. 
popul. —  ork. 5y,nf. P. R p. d. J. 
Ozim.ńskiego. 19.25 Recytacje poe- 
zyj. 20.u2 Konc muz lekk. —  órk. 
P. R. i B. Mierzćjewsid tpios.). 21.00 
Skrz. poczt tecm.. 21.20 uonc. mu? 
polskiej —  M. Barówna (fon .) i -A 
Szlemińska ęśpiew). 22.05 Muz. tan 
z kaw. Italia. 22.40 Odczyt w j. ang. 
23.05 Tr. z tVilna: „Kukułka wilen- 
ska". 24.00 Koniec aud.

N ie d z ie la , dn  28 s ty czn ia

9.00 Pocz. aud. 30.05 Tr. uabozeń* 
stwa z Poznania, 11.40 Odczyt mi­
syjny 12.15 Poranek muz. z Fil- 
harm. warsz. —  ork. Filh. p. d. Z. 
Górzyńskiego i L. Szczepańska 
(bonr.). W przerwie (ok. 13.00) Tr. 
ze l.wowa: Problem rasv v muzyce 
—  Z. Lissa. 14.00 Pogad. roln. 14.15 
Fńeegl. rynków o rod. ro-i. 14.30 Pły­
ty Polska muz. popul. 15.00 KaJklt- 
lacje rolnika (Opłacalność hodowli 
świń) -— S. Ciekot. 15.20 Konc. hfk. 
jazzowej p. d. A. Furmańskiego.
16.00 Progr. dla dzieci. 16.30 P ły ­
ty: Kwadr, słynnych irtystów —
M Fleta (ten.). 16.45 Kwadr, liter.: 
„Z  Bużej łaski”  Z. Bartkiewicza.
17.00 Pogad.: Czy należy nrrwadzić 
rachunki domowe —  H. Eoryzna.
17.15 Konc. muz. poi. o cnar. lud. —  
ork. symf. P R. p. d. J. Ozimiń- 
skiego. ' 18.OO Słuchów. „Swaty”  pg. 
Gogola. 18.40 Recital śpiet. E. oza- 
brańskiej (m. sopr.). 19,30 Radjo- 
tyg. dla młodz. 19,50 „Zapomniany 
karnawał” —  ork. P R. 20.S0 Dzien­
nik wiecz. 21.00 Felj. „śnieg w słoń­
cu” — I Dehnelowna. 21.15 Tr. 
Lwowa: Na wesołej lwowskiej fali.
22.15 Wiad. sportowe. C2.25 Muz. 
tan. z kaw. Adria. 28.89 Koniec aud.

I  Pdiłoizenia iroane \

AA) TAPCZANY
54 w  LP-- H 1H .

nahaniei komplet ” 0. 
Wytwórnia, Wspólna

h \  T A P L A N Y  higieniczne, tapi- 
#4; I H r l Ł A n l  cerski o totyeb 
55 komplet materacem, fotele klubowe. 
Warunki dogodne. Chmielna g
Telefon 665-38.

a j  ■ S p ec ja lista  ntDm ocy ptci iw a ; 1
I r f f  e '  SLh l i r  shor& b w en arycan yeH . A iw l l a j
M  I  £  C  A .  L  A  1 2 .  Od 9 — 1 i od 3—9 W Niedz. 9—2 pp.

lMMaee/.ŷ miuarr-1'.MOtailuM:..̂ Vtż—hiriwa—■ -rmla ■ Mi 1, niMWtkhałM1,^ ' rndn*

M : C H A U X  H E N R Y K
LEKARZ . DENTYSTA 

Mowy świat *26 m. 5, telef. 606-42.

me .odą, prepara- 
,Ait-*r lU l ' 4  tami honaonalne- 
m'i „Antiba” , zawiera,iącemi h o rm o  
ny skóry, posiadające decydujący 
wpływ na młody, jędrny -ygląłi ce­
ry, odmładzamy najwięcej zniszczę 
ne, pnmarszczone twarze — bez róż 
nicy wieku. Instytut Kosmetyczny 
„Medical” , Nowy świat 26 m. 4.

S Z K O Ł A " T A H tó W
KRAK. PRZEDrtlEŚ-

r ,Ł  1 1  I p:V‘ro, iront. wyucza tzybko 
L i t .  I *  dokładnie uslatnich nowości.

„VALSE-BlUtS‘\
\Y kazi' niedziele od godz. 8 do 11 
wiecz. LEKCJE Y P fA W N E . Sakrę 
tar jat szkoły przyjmują tap i.y na 
komplety zb'< rowe, akademickie i 
lekcji oddzielne cedzienaie od godz. 
*1 r- do 9 wiecz. U W AG A ! Dla np. 
Urzędników (ezek) i Akademików 
(czek> ^specjalne ustępstwa.

SobiszeW'
skiego

/



—  str. 6 = f
Humor i satyra

A B C N r .  25

Walka z auram plamisty rn

Główne siedlisko groźnej choroby
Z d e z y n f e k o w a n o  i u n ie s z k o d liw io n o

J a k  j u ż  d o n o s i l i ś m y ,  w c z o r a j  
p r z e p r o w a d z o n o  p i e r w s z ą  w  W a r  
s t a w i e  d e z y n s e k c ję  p r z y  p o m o c y  
k w a s u  p r u s k i e g o .  D e z y n s e k c j i ,  t .  
s n .  u w o l n i e n i a  o d  r o b a c t w a ,  p o d ­
d a n o  w s z y s tk i e  p o m ie s z c z e n ia  
d o m u  n o c le g o w e g o  p r z y  u l .  L e s z ­
n o  9 3 . W  p r z e d d z ie ń  p o m ie s z c z e ­
n i a  t r  u s z c z e ln io n o ,  z a k l e j a j ą c  
p a p i e r e m  o k n a  i  u s t a w i o n o  t a m  
b e c z k i  z  r o z tw o r e m  K w asu  s i a r -  
c z a n e g o .  N a  b e c z k a c h  u m ie s z c z o ­
no- d e s z c z u lk i  z  c j a n k i e m  O d  
t y c h  d e s z c z u łe k  p r z e c i ą g n i ę t o  
s z n u r e k  d o  d r z w i  i p r z e z  d z i j r -  
k ę  o d  k lu c z a  n a  z e w n ą t r z  d o  Ko­
r y t a r z a .  D r z w i  z a m k n ię to  i  u -  
e zc ze ln d o rao , p o c z e m  p o c ią g n i ę t o  
za  s z n u r e k .  Z a w a r t o ś ć  d e s z c z u -  
l e k  s p a d a ł a  d o  b e c z e k ,  a  c ja n e k ,  
ł ą c z 4 t  s ię  z  k w a s e m  s i a r c z a n y m ,  
w y t w a r z a ł  g a z  z a b ó jc z y  d la  
w s z e lk ic h  in s e k tó w .  D z iś  r a n o  
w s z y s tk i e  t e  p o m ie s z c z e n ia  z a ­
g a z o w a n e  p r z e w i e t r z o n o  i p r a w ­
d o p o d o b n ie  w  c i ą g u  t y g o d n ia  c a ­
ły  d o m  n o c le g o w y  o d d a n y  b ę d z ie  
d o  u ż y tk u .

Wydziiii Z d r o w ia  Z a r z ą d u  M ie j  
s H e g o  o t r z y m a ł  o d  w ł a d z  n a d ­
z o r c z y c h  p o le c e n ie  z a s to s o w a n i a  
s z e r e g u  ś r o d k ó w  d l a  z a p o b ie ż e ­
n i a  e p id e m j i .  T a k  w ię c  w s z y s c y  
z a t r z y m a n i  p r z e z  p o l ic j ę  w łó c z ę ­
d z y  i ż e b r a c y  k i e r o w a n i  b ę d ą  
p r z y m u s o w e  d o  k ą p i e l i s k  m i e j ­

skich, gdzie  p rzy  sposobności o- 
dzież ich b ędzie 'poddaw ana  de­
zynsekcji gazow ej.

Ep idem ia jednak  w  sto licy  
rozszerza się dalej. Stw ierdzono 
m ianow icie, oprócz zanotow a­
nych 25-ciu wypadków, trzy  no­
we wypadki tyfusu p lam istego w  
rodzin ie, żydowskiej, zam ieszka­
łe j p rzy  ul. Franciszkańsk iej 21. 
Chorych przew ieziono natych­
m iast do szpita la św. S tan isła­
wa. W  m ieszkaniu przeprow adzo­
no dezynfekcję, i lokatorów  izo ­
lowano od otoczeń  a.

W  ubiegłym  tygodniu  na tere­
nie ca łe j Polsk i zanotowano po­
w ażny w zrost zachorowań na 
ty fu s plam isty, a n ianow ieie 
stw ierdzono 99 wypadków, prze-

(r .  1932 —  2.400,
3.000).

1933

Jeśli chodzi o zabezpieczen ie 
się przed tyfusem , nie na leży za­
pominać, że ty fu s plam isty, jako 
choroba, je s t zjaw iskiem  o podło­
żu społecznem. Nędza, brak pra­
cy, bezdomność, brak ku ltury hjg 
g jen iezne j —  to są głów ne p rzy­
czyny i m ożliwości powstania e- 
p idem ji i je j  rozw oju . N a jlepszy  
skutek w  w alce z tyfusem , jako 
chorbą epidem iczną, oddaje pro­
paganda czystości osobistej i u- 
św iadam ianie ludności o począt­
kach i przyczynach choroby. Jak 
ju ż pisaliśm y, zarazki tyfusu pla 
m istego roznosi wesz odzieżowa, 

ważnie na teren ie  w o jew ództw  | D latego, w  obliczu epidem ji zale-
wschodnich. Zaznaczyć tu nale 
ży, że w  r. 1933 ilość wypadków
duru plam istego zw iększyła  się na b ielizny, niespanie w  odzieży

poważnie, bo blisko o 30 procent i nienoszenie zbyt w ielu  ubrań.
" Następnie ludność we w łasnym 

in teresie pow inna w spółdziałać z 
w ładzam i w  w alce z epidemią. 
Pam iętać należy, iż  w  razie  stw ier 
dzenia choroby, osoba chora mu 
si być-izo low ana w  szpitalu, a je j 
ubranie i pościel poddane dezyn­
fek c ji i dezynsekcji. O toczenie 
chorego musi pozostać pod ob­
serw acją  w  ciągu całego okresu 
w ylęgan ia  się zarazków, to zna­
czy przez dwa tygodnie.

Zdaniem s fe r  lekarskich, ep i­
dem ia będzie wkrótce zlikw idow a 
na, gdyż na jw ażn ie jsze je j  ogn is­
ko, a m ianow icie dom noclegow y 
ala kobiet, ju ż nie jest groźny.

Ogółem  w W arszaw ie je s t zreS2 
ta tylko 28 osób chorych na ty ­
fus plam isty, z czego jedna oso­
ba ju ż zmarła. Pod obserwacją 
jest k ilkanaście osób, o w  ścisłej 
izo lac ji 332 osoby. Są to lokato-

ca się czesanie w iosów  gęstym 
grzebieniem , często kąpiele, zm ia

B A L  P R A S Y
1-cjo lutego

Konc&rn „Dila“
Z m i a n y  w  p ra s ie  u k r a iń s k ie j

W  p ra s ie  ru sk o -u k ra iń s k ie j  zaszły  
od p o c z ą tk u  r .  b. p o w a żn e  z m ia n y :

1) Tygodnik „Ncdila", popularny 
organ grecko-kntolicki, wydawany 
pod auspicjami J. E. ks. metropolity 
Szeptyckiego, przeszedł na własność 
spółki wydawniczej „D iło“ ;

2) oigan Ukraińskiego Katołyć- 
kifgo Sojuzu, „M eta", również bli­
ski ks. metropolicie Szeptyckiemu, u- 
trzymujc dotychczasową redakcję i 
pozostaje w t.ych samych rękach, co 
dotychczas, jednakże drukować się 
będzie odtąd w drukarni spółki wy­
dawniczej ..D iło";

hrzed kratkami

o) organ Lr. N D. O. dla wsi, ty  
godnik „Swoboda", powraca na wła­
sność* spółki wydawniczej „D iło“ .

W  ton sposób powstaje wzmocnię* 
ny końcom prasowy ,.Diła“ , do któ­
rego wchodzi również tygodnik bu- 
luorystyezno-satyryc.zny „Zorna".

Co się tyczy, koncernu wydawni­
czego Iwana Tyktora, ze składu re­
dakcji radykalno-uacjonalnego „N o­
wego Czasu'1 ustępuje redaktor 
Dnij-t.ru Pul i je w, a dwutygodnik po­
lityczny „Pcremoba"* będzie wyda­
wany nadal.

K s i ę ż y c
Czterech przyjaciół siedziało w  ka- pod blask księżyca, 

wiarni p. Judki Opoczyńskiego, narzc- nie. 
kając na kryzys, który ich zmusza do 
zagryzania jednym śledziem całej bu­
telki wódki.

—  A  ja  •— rzekł nagle p. Stanisław

I to aby w och

rzy domu noclegowego na Lesz- t0 siS w  tydl uasach tak
nie i jednego z baraków w  s c h ro ­

nisku dla bezdomnych na Żolibo­
rzu Jednakże nie należy tu zapo- 

I minąć, że najw ażn iejszym  środ­
kiem zapobiegawczym  w  w alce z 
tyfusem  jest przedewszystkiem  
osobiste przestrzegan ie czystości 
zwalczanie w szy odzieżowej u- 
nikanie m ożliwych źródeł zakaże­
nia.

muszę ograniczać, ze nieraz zagryzam 
butelkę tylko jednem dzwonkiem!

— Tć jeszcze nic —  ozwat sir p. 
Karol Wiśniewski —  ja  nieraz to mu­
szę się tylko przyglądać, jak drugie 

zagryzają, a sam doić czyściochę o su- 
chem pysku.

—  Wszystko to mięta naprzeciwko 

mnie —  powiedział p. Józef Owcarz —  
-Mnie nawet i na to nfestne Ja piję
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Chwalcy bałwanhw
Przekład L. Ciechanawiackiej.

/ —  Proszę  w ejść.
Gerard wszedł do pokoju. N a  w idok gościa, siedzą­

cy  p rzy  biurku, zarzuconem papieram i urzędnik pod­
niósł się z krzesła.

—  Czy zastałem  pana Colm ana?
—  N iem a go, proszę pana —  odpow iedział urzęd­

nik. —  W yszed ł pół godziny temu.
—  K ied y  w róc i?
—  W  poniedziałek rano . Dziś sobota. Pan Coiman 

rzadko k iedy przychodzi do b iura w  soboty popołudniu.
—  Gdz>e m ógłbym  go znaleźć teraz?  — nalegał, 

zn iec ierp liw iony  Gerard.
U rzędn ik  w zm szy ł ram ionam i.
—  Pan  Colman jest zapewne u siebie w lom '»
—  Proszę o adres.
—  Czy pan jes t je g o  k ilentem ? —  zapytał urzędnik 

tonem wyniosłym

—  Skądże znowu —  odparł Gerard. —  nazywam  się 
M erriam . Chyba pan o mnie słyszał. N o w ięc, jak i jest 
adres Colm ana?

—  P ięćdzies ią t pięć W indsor Terrace, H yde Park  —  
w yrecytow ał urzędnik, tym  razem  bez wahań.’ a.

Gerard skinął mu lekko g łow ą  i w yb ieg ł z kancelarji. 
Zapom niał o decyzji porozum ienia się z H arrow ay ‘em 
i postanow ił jechać do Huga. W siad ł do p ierw szego 
spotkanego cab‘u. B ył zdenerwowany. Zaczał więc gw oli 
uspokojenia obserwować ruch u liczny. Rzekłbyś, nic się 
nie zm ien iło w  Londynie, od czasu, gdy go opuścił. Zdzi­
w iło  go to. K ażdy ob ieżyśw iat dziw i się po powrocie, 
że wszystko je s t na swojem  m iejscu. P rzec ież  je g o  ży ­

c ie było  obłędnym w irem  przygód. K ażdy  dzień przy­
nosił coś nowego i różn ił się od poprzedniego dnia. 
Tym czasem  na scenie Londynu rozgryw ało  się c ią g le  to 
samo przedstaw ien ie. Zarówno Strand, jak  Haym arket, 
i P iccad illy  C ircus zachow ały swe oblicze...

Gdy się dowoli napatrzył znajom ym  domom i ulicom, 
znowu pogrąży ł się ,v myślach. D ręczyła  go myśl 
o  spotkaniu się z Hugicm  Układał w ięc form ułki przy­
w itan ia . zastanaw iał się. w  jak i sposób prosić go będzie 
o przebaczenie... N ie ra z  Gerard chełp ił się. z tego, że 
je s t prosto lin ijnym  człow iekiem , niezdolnym  do strate­
g ii. O tóż tak zwany p rosto lin ijn y  człow iek podobny jest 
do kucharza, k tóry zna tylko kilka zwykłych potraw, 
a nie p o tra fi przygotow ać nic hardziej skom plikowane­
go. Perspektyw a rozm owy z B ugiem  napełniała go n ie­
pokojem. Trzeba  p rzecież liczyć  się z temperamentem 
Huga, z je g o  popędliwością. H ug zawsze budził w  Ge­
rardzie pew ien niepokój...

Cab skierował się w  boczną u licę i zatrzym ał się 
pod wsKazanym numerem. D rzw i otw orzyła  pokojówka. 
Na w idok Gerarda w  oczach je j  odm alowało się zdzt- 
w ienie.

—  Czy pan Colman w  domu? —  zapytał Gerard.
—  N ie , proszę pana.
—  K iedy  można się spodziewać jego  powrotu?

—  Pan w róc i niezadługo.
—  W  takim razie  może mógłbym  zaczekać na niego?

Pokojówka zawahała się.
—  N ie  wiem... N a  górze jes t pani Colman...

—  Pan i Colman? —  pow tórzył echowym głosem 
Gerard

T ego  s ię  nie spodziewał. P rzec ież  pani Colman zo­
stała w  N ice i.

N a  ustach Gerarda p o jaw ił się iron iczny uśmiech.

N o tak... pomyślał, nowa awanturka. Ach, ten Hug. 
N igd y  nie można go odw iedzić  bez uprzedzenia. Zerknął

na służącą, która zdradzała silne zdenerwowanie. W y ją ł 
w ięc portfe l z b iletam i.

—  Proszę dać mój b ile t pani Colman i oznajm ić je j. 
że stary przy jac ie l pana Colmana ma do niego interes 
i zapytu je czy m ógłby poczekać:

Janina w zię ła  b ile t i w b ieg ła  na schody. Gerard po­
został w  hallu. N ag le  w ydało mu się, że skądś zna tę 
dziewczynę. Napróżno jednak usiłował sobie przypom ­
nieć, kogo mu przypom ina. Tupnął n iec ierp liw ie  nogą. 
Tym czasem  pokojówka w róciła  do hallu.

—  N iech  pan pozw oli do salonu —  rzekła zdysza­
nym głosem.

Udał się posłusznie wślad  za nią, a gdy otw orzyła  
di zw i salonu i usunęła się na bok, obrzucił ją  batlaw- 
czem spojrzeniem . Tak, nie u legało wątp liw ości, żc ju ż 
kiedyś ją  w id zia ł A le  gdziu? N ie  było jednak czasu na 
zadawanie pytań, bo pokojówka oddaliła  się szybkim 
krokiem. Salon urządzony był ze smakiem i św iadczył 
o obecności ku lturalnej kobiety w  tym domu. N agła :' 
wzrok Gerarda padł na dużą fo to g ra fję  w  srebrnej ra­
mie. P rzy jrza ł się je j  zbłiska. B yła  to fo to g ra fja  Iieny . 
Obok stała druga fo to g ra fja  Huga, a m iędzy niemi, 
ukryta za czarką z kw iatam i, m a ła .,fo togra f ja  dw u le t­
n iego chłopca.

Do duszy G erarda wkradł się niepokój. Spotęgował 
go widoK dwóch znajom ych św ieczników . Stały one 
ongiś w  pokoju Ireny. O dziedziczyła  je  po kimś z ro ­
dziny. Czyżby darowała je  H u gow i?  O garnął wzrokiem  
pokój i dostrzegł na p rzec iw leg łe j ścianie znajom y 
obraz. Obraz ten należał do Ireny. Co to wszystko zna­
czy? N a  stoliku stał koszyk z jedw abiam i i szpulkami, 
m iędzy niem i b ie la ła  kartka, pokryta pismem Ireny. 
Chwycił jedną z nich P rze ta rł spotniałe czoło. N a  in­
nym stole leża ły  książki. Chw ycił jedną z nich Był to 
zb iór w ierszy  Colm ana: „N ow a  A tlan tyd a ". N a  p ierw ­
szej stronie w idn ia ł napis: —  Iren ie  od Huga. Irena, 
Irena  —  wszędzie pełno Ireny...

CC. d . n . ) .

Głupi. Przecie pełnia jest taz na 
miesiąc.

—  To też taki mój los sobaczy, żc 
cały miesiąc zagrychy nawet nie po­
wącham A  jeszcze mnie tak los prze­
śladuje, żc jak się. pełni doczekam, to 
cfimu/y niebu ż7T\vaTą~ 1 cały Kwartbi 
niemam czem przetrącić.

—  To już łżesz —  wykrzyknął czwar 

ly biesiadnik, p. Szczepan Basiak, naj­
widoczniej zły, żc lite może niczem za­
imponować kolegom —  w 'pełnię zaw­
sze chmuro-,v mało, boby deszcz lał ca­
ły miesiąc, a przecie i w  zimę pełnia 
bywa.

—  Ja. nic łżę, tylkoś ty głupi —  -ia- 
rc plikowa! obrażony p. Józef —  księ­
życ deszcz pokazuje tylko przez trzy 

tygodnie, a w pełnię nic nic znaczy. 
Przez to, że w pełnij księżyc kołbieli 
nietna, a nawet dzieci wiedzą, że jak 
*siężyc jest kułbielą do góry, to bę­
dzie deszcz, a jak na dól,' to pogoda.

—  Akurat naod..rut! —  roześmiał 
się p. Szczepan.

—  A nic. bo tak! — huknął tamten 

— deszcz, jak kołbic! do góry !
—  jak na dół!
Spór naukowy rychio przybrał tem* 

po tak żywe, żc w  przeciągu sześciu 
mimu legły w gru<v cztery krzesła, 
dwie lamp), wazonik ze sztticżnćmi 
kwiatami, piecyk przenośny, trzy butel­
ki puste, jedna z piwem jasnem, jedna 

z marcowem, oraz' drewnkwy skopek 
po śledziach. Ponieważ w  ostatniej 
chwili wtrąciła się do dyskusji poli- 
kria, uprawiająca zawodowo pisanie 

protokołów — wszystkich czterech pa­
nów skazano na tydzień aresztu bez 
względnego. _ ^

Kwcstja meteorolugji księżycowej 
pozostała nierozstrzygnięta.

I/ery.

U k r a d l i . . .  d o m
W IL N O . 26. 1. —  Oryginalny’ 

wypadek kradzieży zdarzył się w  
nocy z 22 na 23 b. m. w  Śm iłowi- 
cach, gdzie nieznani sprawcy ro ­
zebrali doni b. obyw atela am ery­
kańskiego, a części w yw ieź li i 
ukryli w  lesie. Dochodzenie usta­
liło, że kradzeży te ’’ dokonali 
dwaj bezrobotni cieśle.
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